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Wywiad z Dyrektorem Biura Personalnego 
Min. Sprawiedliwości w sprawie zagadnień 
reformy aplikacji i asesury sądowej

R edak c j a  „ W s p ó ł c z e s n e j  M y ś l i  P r a w n i c z e j ” uz yska ła  o d  p .  D y r ek t o r a  
Biu ra  P e r s o n a l n e g o  M in i s t e r s t w a  S p r a w i e d l i w o ś c i  P r o k u r a t o r a  M i e c z y ­
s ł aw a  S i e w i e r s k i e g o  s z e r e g  c e n n y c h  i n f o r m a c j i  w  s p r a w i e  p o g l ą d ó w  
M in i s t e r s t w a  na  z a g a d n i e n i e  r e f o r m y  ap l i k a c j i  i a s e s u r y  s ą d o w e j , p o r u ­
s z o n y c h  w  b r o s z u rz e ,  w y d a n e j  p r z e z  Związek Z rz e s z eń  M ł o d y c P r a w n i -  
ków.  W i a d o m o ś c i a m i  t y m i  d z i e l i m y  s i ę  z Czy t e ln ikami .

Jestem prawdziwie rad, że kierowni­
cy Związku Zrzeszeń Młodych Prawni­
ków,—zaczął P. Dyr. Siewierski—podjęli 
inicjatywę i trud opracowania zagadnień 
reformy aplikacji i asesury. Nad niełatwym 
tym zadaniem pracuje Ministerstwo Spra­
wiedliwości od przeszło roku, i śmiem 
twierdzić, że owocem tego wysiłku jest 
nietylko pewien dorobek studiów nad za­
gadnieniem i pewna suma doświadczeń,

ale także poważny krok napród w dziedzi­
nie uporządkowania i unormowania dopły­
wu młodych sił do sądownictwa i adwo­
katury. Działalność Ministerstwa na od­
cinku wyszkoleniowym ma na razie cha­
rakter raczej fragmentaryczny, ze względu 
na zupełny brak na ten cel kredytów w 
budżecie na r. 1937/38, natomiast w dzie­
dzinie uporządkowania ilościowego do­
pływu młodych sił do sądownictwa zrobi­
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liśmy znaczny krok naprzód: liczba aseso­
rów dostosowana jest od szeregu miesięcy 
do potrzeb uzupełniania kadr sądownic­
twa, a o instytucji bezpłatnych asesorów za­
pomnieliśmy już dawno. Liczba 408 nomi­
nacji asesorów na sędziów i podprokura­
torów i 278 nominacji aplikantów na ase­
sorów w ciągu ostatnich 16 miesięcy, 
świadczą o skutecznym na naszym odcin­
ku rozładowaniu nadmiaru oczekującej na 
płatne posady młodzieży prawniczej. M ó­
wię o tych sprawach dlatego, że w broszu­
rze Związku Zrzeszeń Młodych Prawni­
ków o zagadnieniach reformy aplikacji i 
asesury, opracowanej najwidoczniej wcze­
śniej a wydanej latem r. 1937, mówi się o 
wielu rzeczach, już dawniej wprowadzo­
nych w życie przez Ministerstwo Spra­
wiedliwości, jako o całkiem nowych po­
mysłach i projektach. Mimo to jednak, że 
broszura porusza szereg kwestii, poprzed­
nio już pozytywnie rozstrzygniętych—sta­
nowi ona bardzo cenny materiał dyskusyj­
ny i zawiera wiele myśli nowych, wielce 
interesujących, z których niejedną zapew­
ne będziemy chcieli zrealizować.

Zaznaczyć muszę, że zachowujemy ko­
nieczną ostrożność z wszelkimi bardziej 
radykalnymi inowacjami. Inowacje, te 
wprowadzamy w życie najpierw na próbę 
na mniejszych odcinkach, lub warunkowo 
zanim zostaną one spetryfikowane i ogło­
szone jako trwale i powszechnie obowią­
zujące. Tej koniecznej ostrożności i po­
trzebie eksperymentowania przypisać nale­
ży, że tok realizowania reformy jest powol­
niejsze, niżby sobie organizacje młodzieży 
życzyły.

— Jaki je s t  pogląd Pana Dgrektora 
na postulat ustalenia kontyngentów przy­
szłych sądowników i adwokatów?

■— Uznaniu tego postulatu w całej peł­
ni dawaliśmy wyraz niejednokrotnie. 
Kontyngenty asesorów dla poszczegól­
nych apelacji wprowadziło w życie znane 
Panom zarządzenie Ministra Sprawiedli­

wości z dn. 15 maja 1937 r. opracowane już 
kontyngenty aplikantów będą wprowa­
dzone jeszcze w bieżącym roku kalenda­
rzowym. Zwłoka wynikła z konieczności 
uzgodnienia z organami samorządu adwo­
kackiego kwestii określenia liczbowego 
dopływu nowych sił do palestry. Pozosta­
wiam na razie jako otwartą kwestię usta­
lenie w ramach kontyngentów aplikanckich 
odrębnych „podkontyngentów“ dla apli­
kantów kandydujących do sądownictwa i 
dla aplikantów zmierzających przejść do 
adwokatury. Kwestii tej nie możemy roz­
strzygać przed załatwieniem przez Izby 
Ustawodawcze nowego prawa o ustroju 
adwokatury.

Sprawa jednolitego, czy też odrębne­
go traktowania w toku aplikacji przysz­
łych sądowników i przyszłych adwoka­
tów, należy do bardzo trudnych, zazębia­
ją się tu bowiem zagadnienia kontyngen­
towe, wyszkoleniowe i uposażeniowe. Nie 
taję, iż argument broszury, że brak „pod- 
kontyngentów“ uniemożliwi uporządko­
wanie rynku pracy, przez to, że zepchnie 
przymusowo do adwokatury nadkontyn- 
gentowych kandydatów do sądownictwa 
— ma znaczną siłę przekonywującą. Nie 
trzeba jednak zapominać, że życie niejed­
nokrotnie obala nasze pięknie pomyślane 
teorie. Przecież w życiu praktycznym sto­
sunek liczbowy kandydatów do sądow­
nictwa i adwokatury ulega stale częstym 
fluktuacjom, zależnie od koniunktury. Dla 
tego też obawiam się, że sam system kon­
tyngentów i tego, co nazwałem „podkon- 
tyngentami“, nie zdoła usunąć wszystkich 
bolączek prawniczego rynku pracy, już 
choćby dlatego, że kontyngenty nie będą 
nigdy dość elastyczne.

Czy selekcyjny egzamin wstępny, pro­
ponowany w broszurze, łącznie z  kore- 
kturą opiniowania podczas pierwszego 
roku aplikacji daje — zdaniem Pana Dy­
rektora — dostateczną gwarancję, źe w
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ramach kontyngentów znajdą się kandyda­
ci o właściwym poziomie umysłowym i 
etycznym  — ewentualnie, czy budzi za­
strzeżenia i jakie?

—■ Proponowany system w zasadzie 
podoba mi się (nie wdaję się w szczegóły 
egzaminu wstępnego oraz w zakres stoso­
wania metody psychotechnicznej) — mu­
szę jednak zastrzec, że nie wierzę, aby na­
wet doskonale pomyślany i najlepiej w y­
konywany system selekcyjny dawał rezul­
taty w 100% pewne. Nasz aparat selekcyj­
ny nie może nigdy stać się precyzyjnym 
przyrządem, jak tzw. sprawdzian w pro­
dukcji broni albo przyrząd, używany w 
mennicy do mechanicznego sprawdzania 
wagi i grubości monet. Tamte nie zawodzą 
nigdy, natomiast przy badaniu intelektu i 
charakteru człowieka nie mogą mieć zasto­
sowania metody mechaniczne i dlatego nie 
możemy się spodziewać po naszym apara­
cie selekcyjnym takich wyników, jakie da­
ją przyrządy, kontrolujące fizyczne właści­
wości przedmiotów. Musimy liczyć się z 
tym, że przez nasze „sito selekcyjne" zaw­
sze mogą prześlizgnąć się także jednostki 
nieodpowiednie, które dopiero w później­
szym okresie służby przygotowawczej od­
padną.

Czy słuszny je s t  — zdaniem Pana 
Dyrektora — postulat, że ostateczną 
próbą przydatności kandydata, który 
przejdzie przez  selekcyjne sito egzami­
nu wstępnego i przez racjonalne szkole­
nie, powinien być egzamin sędziowski, 
po zdaniu którego kandydat powinien au­
tomatycznie otrzymać nominację na ase­
sora?

— Zgodnie z poglądami, których po­
wyżej dałem wyraz odpowiem krótko i 
bardzo kategorycznie: o żadnej automa- 
tyczności mianowania asesorów mowy być 
nie może. Zasada ta stanowi, tabu dażdej 
polityki personalnej. W szelka nominacja 
— a nominacja na tak ważne stanowiska,

jak sędziowskie i prokuratorskie w szcze­
gólności, musi być pozostawiona dyskre­
cjonalnemu uznaniu władzy mianującej. 
Wchodzą tu bowiem w grę na tyle subtel­
ne imponderabilia — że nie zdoła ich zwa­
żyć najbardziej precyzyjny aparat egza­
minacyjny.

Inaczej przedstawia się sprawa gwa­
rancji trwalej pracy w  zawodzie dla osób, 
które uzyskały już nominację na asesora. 
Podzielam w znacznym stopniu pogląd, że 
tylko taki asesor podlegałby zwolnieniu, 
którego pozostawanie na służbie kolido­
wałoby z interesem wymiaru sprawiedli­
wości oraz pogląd wyrażony w broszurze, 
że asesor nie powinien w ciągu całych 3 
lat pozostawać w zawieszeniu i niepewno­
ści jutra. (W trącę nawiasem, że niepew­
ność ta dotyka wyłącznie asesorów słab­
szych). Mam zrozumienie dla tezy, że ase­
sorowi należałoby po pewnym czasie da 
prawo do stabilizacji.

Nie mogę zatem zgodzić się z postula­
tem nieusuwalności asesora początkujące­
go. Umiejętność sądzenia jest bowiem 
czemś tak specyficznym, że niepodobna 
jej przeczuć bez błędu, nawet przy najle­
piej zorganizowanej selekcji i najstaran­
niejszym wyszkoleniu. Świetny prawnik o 
głębokim umyśle i nieskazitelnym charakte­
rze, może się w praktyce okazać zupełnie 
złym sędzią. Może nie nadawać się na to 
stanowisko z powodu braku „iskry bożej" 
do sądzenia, a więc powolności, niezdecy­
dowania, zbytniej skłonności do teorety­
zowania, nieumiejętności prawidłowej oce­
ny zjawisk życia, braku opanowania, emo­
cji itp. Tych wad nie dostrzeże się w cza­
sie aplikacji i egzaminu. Sędzią może być 
zamianowany tylko ten, kto zdał praktycz­
ny egzamin z umiejętności sądzenia. Egza­
minem tym będzie wielomiesięczna prakty­
ka asesorska. Zgadzam się jednak z tym, 
że wstępna próba nie powinna trwać 3 la­
ta — okres roczny wydaje mi się dostatecz­
ny. Następne zaś 2 lata asesor, już „wy­
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selekcjonowany" powinien poświęcić się 
pogłębianiu wiedzy sędziowskiej pod kie­
runkiem starszych kolegów - sędziów, za­
nim dojdzie do objęcia samodzielnej pla­
cówki.

Zastrzegam, że mówię teraz o przysz­
łości. Nie może to dotyczyć obecnego okre­
su przejściowego, w którym większość ase­
sorów nie ma za sobą takiego wyszkole­
nia i selekcji, jakich pragniemy.

Jaki je s t  pogląd Pana Dyrektora 
na postulat, że szkolenie aplikantów i 
asesorów powinno mieć charakter wybit­
nie praktyczny i że kursy teoretyczne 
do czasu reformy wydziałów prawnych 
na uniwersytetach powinny się odbywać 
raczej przed przyjęciem na aplikację 
sądową?

— Nie widzę praktycznej możliwości 
wprowadzenia jakichś „kursów teoretycz­
nych" w okresie między uniwersytetem a 
aplikacją. I dlatego sądzę, że uzupełnianie 
w toku aplikacji i asesury luk w teoretycz­
nym przygotowaniu słuchaczy, może być 
tylko pożyteczne. Osobiście nie podzielam 
tej „obawy teorii", jaka wyziera z kart bro­
szury, choć zgadzam się z koniecznością 
położenia większego nacisku na przedmio­
ty praktyczne. W  przyszłości wyobrażam 
sobie program szkolenia w ten sposób, że 
przedmioty dogmatyczne byłyby wprowa­
dzone w okresie aplikacji, nauki pomoc­
nicze natomiast w okresie asesury, t.zn. 
wtedy, kiedy w umyśle słuchacza wykłada­
ny przedmiot wiązać się będzie z doświad­
czeniami z codziennej praktyki. Nie mo­
gę się zgodzić z poglądem, iż przedmioty 
dogmatyczne staną się zbędne z chwilą 
przeprowadzenia reformy studiów uniwer­
syteckich, gdyż zawsze będzie aktualne 
przetrawienie pewnych dziedzin prawa me­
todą seminaryjną, pod kątem widzenia 
praktycznego zastosowania w życiu zdo­
bytej w uniwersytecie wiedzy teoretycznej 
wraz z jednoczesnym konfrontowaniem te­

orii z codziennymi doświadczeniami z sali 
sądowej, które to doświadczenia nabył a- 
plikant, a których nie posiadał student. 
Ten sam wykład prawa sądowego, mate­
rialnego, czy formalnego, który dla stu­
denta był całkiem abstrakcyjną teorią, dla 
aplikanta staje się czymś żywym i realnym. 
Pod tym, nowym dla słuchacza, kątem w i­
dzenia warto materiał ten przerabiać.

Kursy dla asesorów w  przyszłości o- 
bejmować będą tylko nauki pomocnicze, 
jednak przedmioty dogmatyczne wyłączy­
my z programu dopiero wówczas, gdy 
wszyscy asesorowie będą je mieli za sobą 
z okresu aplikacji.

Czy Pan Dyrektor zgadza się z  w y­
rażonym w broszurze poglądem, że prze­
bieg aplikacji należy uzupełnić przez  
delegowanie aplikantów również na prakty­
kę do komornika- policji i więziennictwie?

— M yśl zapoznania aplikanta z pracą 
komornika, policji i w więzieniach jest nie­
wątpliwie słuszna. Postulat ten jednak mo­
że być zrealizowany tylko w taki sposób, 
aby aplikant nie tracił swego charakteru 
kandydata na stanowisko sędziego i nie 
stawał się funkcjonariuszem instytucji, z 
pracą którą ma się zapoznać.

— Jaki je s t  pogląd Pana Dyrektora 
na zagadnienie specjalizacji w okresie 
aplikacji i asesury?

— Zarówno ze względów zasadniczych 
(uzyskanie pełni przygotowania w dzie­
dzinie prawa stosowanego w sądach), jak i 
ze względów praktycznych (konieczność 
obsadzania sądów jednoosobowych, któ­
rych zlikwidować nie można, oraz za­
stępstw sędziów w czasie urlopów) — ap­
likant i asesor musi być szkolony równo­
legle w dziedzinie prawa karnego i cyw il­
nego. Zgadzam się na specjalizację, a ty l­
ko jako na nadbudówkę ponad pewne, 
dość zresztą wysokie, minimum wiadomo­
ści ogólnych.
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Specjalizacja w jednej dziedzinie pra­
wa nie może być pretekstem do ignorancji 
w dziedzinie innej. Stanowisko to zresztą 
nie jest nowe, gdyż znalazło już wyraz w 
piśmie Ministra Sprawiedliwości do M i­
nistra Oświaty w sprawie reformy studiów 
uniwersyteckich, jak i w okólniku z dn. 
16 grudnia 1936 r. regulującym kwestię 
egzaminu sądowego, (punkt 10 okólnika).

Na zakończenie pragnę podkreślić ze 
szczególnym naciskiem, że akcja prowa­
dzona obecnie przez Ministerstwo Spra­
wiedliwości w stosunku do asesorów ma 
wyłącznie charakter selekcji, nie zaś re­

dukcji. Zwalniani są z urzędu lub nakła­
niani do składania podań o zwolnienie wy­
łącznie asesorowie, którzy, zdaniem ich 
władz przełożonych, nie nadają się na sta­
nowisko sędziego, choćby mieli pełne wa­
lory do wykonywania innych zawodów 
prawniczych. Twierdzę, że nie został zwol­
niony ani jeden asesor, którego chcielibyś­
my widzieć sędzią. Nie było — i mam 
pewność, że nie będzie — ani jednego wy­
padku zwolnienia asesora wyłącznie z po­
wodu nadmiaru kandydatów. Dla kandy­
datów pełnowartościowych bowiem miejsca 
w sądownictwie będzie zawsze dosyć.

JAN ZARZĘSKI

W s p r a w i e  na g ł e j ! . . .
i i .

Asesura sądowa.
W  pierwszych zdaniach Projektu uzasad­

niających konieczność przeprowadzenia re­
formy aplikacji i asesury sądowej, czytamy 
następujące słowa: „Jeżeli w Polsce sędzią 
może zostać 25-letni człowiek, po odbyciu 
czteroletnich studiów na naszych uniwer­
sytetach, —• trzy albo czasem dwuletniej 
aplikacji sądowej i ostatnio kilkuletniej 
asesurze sądowej, to trzeba aby wszystkie 
te trzy okresy przygotowawcze istotnie go 
do stanowiska sędziego przygotowały“.

W  pierwszych zaś słowach rozdziału 
o reformie asesury sądowej czytamy: „Po 
przebyciu ostrej selekcji wstępnej, po 
praktyce aplikanckiej i po zdaniu egzami­
nu sądowego, kandydat na sędziego lub 
prokuratora jest już obeznany z czynno­
ściami jakie będzie spełniał w swym za­
wodzie...", „należy teraz poddać go ostat­
niej próbie: umożliwić mu wdrożenie się 
w wykonywanie zawodu, przez powierze­
nie funkcji sędziowskich lub prokurator­
skich...", „próba ta jest konieczna, gdyż 
nie dość jest znać pracę sędziego lub pro-

(dokończenie)

kuratora, lecz trzeba jeszcze nabyć tech­
niki w wykonywaniu tych czynności, a 
to jest możliwem tylko przez pełnienie 
tych funkcji". „W  toku tych czynności 
asesor powinien wykazać czy istotnie na­
daje się do zawodu. Celem zatem asesury 
jest ostateczne przygotowanie do w ykony­
wania zawodu sędziowskiego lub proku­
ratorskiego... a środkiem — odbycie pra­
ktyk i przez spełnianie w ciągu określo­
nego czasu funkcji sędziego lub prokura­
tora ze specjalnym uwzględnieniem stop­
niowego zapoznawania się ze wszystkimi 
szczegółami czynności na tych stanowi­
skach...Przebieg służby asesorskiej powi­
nien zmierzać do tego, ażeby asesora przy­
gotować do sądzenia jednostkowego w są­
dzie grodzkim lub pełnienia funkcji pod­
prokuratora rejonowego— to jest całko­
wicie samodzielnej pracy na stanowisku 
które ma zająć".

W  konsekwencji tych poglądów pro­
jekt uważa za konieczne zastosowanie w 
okresie asesury dwóch zasad:

1) stopniowości wdrażania się do 
funkcyj sędziowskich lub prokuratorskich,
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2) specjalizacji.
I oto mamy gotowy substrat do dy­

skusji.
Zacznijmy od biadania nad 25-letnią 

„młodzieńczością" sędziów. Otóż stwier­
dzić trzeba, iż jak  w wielu wypadkach na­
szego życia państwowego tak i w tym, po­
między teorią ustawy a praktyką życia 
spotyka się bezkresne przestrzenie. Jeżeli 
przyjąć formalne kryterium (dlaczego for­
malne pokaże się w dalszym ciągu wywo­
dów), w którym roku życia zostaje się sę­
dzią — to znaczy przyjąć za podstawę mo­
ment zamianowania sędzią grodzkim, to 
dojdziemy do wniosku, że nie zostaje się 
nim z reguły przed ukończeniem trzydzie­
stego roku życia. Policzmy: Przeciętnie 
egzamin dojrzałości zdaje się w 19 roku 
życia; po odbyciu służby wojskowej ma się 
już 20 lat; studia prawnicze cztery lata 
(a np. w razie choroby 5); to już 24 lata; 
najmniej 3 lata aplikacji (łącznie z egza­
minem 3 i 1/2, bowiem egzamin po 2 la­
tach w praktyce już nie istnieje a na nomi­
nację na asesora czeka się rok i dłużej), 
trzy lata asesury (bywa i cztery). Suma: 
30. — Gdybyśmy uwzględnili cyfry w na­
wiasach, a te są życiowo bardzo częstymi 
wypadkami, otrzymamy sumę trzydzieści 
trzy względnie trzydzieści cztery lata. Je­
żeli statystycznie obliczono, że w Polsce 
żyje człowiek przeciętnie 57 lat, to nawet 
w wypadku sumy pierwszej ma już więcej 
niż połowę życia za sobą. I wiek w  którym 
zostaje sędzią jest już poważny, a w każ­
dym razie w  tym wieku stoi się prawie u 
szczytu rozwoju władz fizycznych i umy­
słowych. Dlatego wzmiankowane biadanie 
projektu jest przesadą. Ustawodawca nie 
popełnił „gaffy" określając minimum na 25 
lat. Chyba że projekt uważa, iż „życie 
zaczyna się po czterdziestce". Co do są­
downictwa angielskiego, to sam projekt 
stwierdza, że „nie ma potrzeby wzorowania 
się w tym względzie na Anglii" I jeszcze: 
kilka zaledwie ponad trzydzieści lat li­

czący ludzie, piastują wysokie i odpowie­
dzialne stanowiska w sądownictwie. Cza­
sem jeden z rówieśników z ławy szkolnej 
jest jeszcze asesorem, a drugi dlatego tylko 
że nie odbył np. obowiązkowej służby 
wojskowej, i mógł rozpocząć wcześniej a- 
plikację, jest lub sięga po stanowiska sę­
dziego okręgowego czy też wiceprokurato­
ra okręgowego. — Młodość ma swoje wa­
lory w takiej dziedzinie jak  sądownictwo. 
Wspomnę tylko o łatwości z jaką młody 
umysł apercepuje zmiany, z jaką do tych 
zmian się przystosowuje. W skażę jak 
szybko — dzięki tym walorom, można 
wprowadzać nowe formy, nowe zasady, 
nowe instytucje prawne, których wprowa­
dzenia wymagały nowe zadania współczes­
nej państwowości polskiej, — można 
wprowadzać jednolite ustawodawstwo pol­
skie i osiągać doskonałe wyniki w jego 
jednolitym stosowaniu (kodeks karny, ko­
deks zobowiązań).

Te uwagi na pozór może oderwane 
będą mieć znaczenie w dalszym ciągu.

Co do tego właśnie dalszego ciągu 
wywodów projektu i jego tez w odniesie­
niu do asesury, to odrazu dla jasności 
wniosków stwierdzę że, — o czym, znając 
poglądy wielu asesorów i wierząc, że sta­
nowią one poglądy przygniatającej więk­
szości, jestem głęboko przekonany — z 
dwóch zasad na wstępie wymienionych, za­
sada stopniowości we wdrażaniu się w 
czynności sędziego i prokuratora, jest 
sprzeczna z interesami asesorów. W brew 
przeciwnemu przekonaniu Projektu, stop- 
niowość ta polegałaby na spełnianiu 
wszystkich czynności sędziowskich za w y­
jątkiem samodzielnego wyrokowania, przez 
okres jednego roku; dopiero po tym okre­
sie asesor mógłby samodzielnie jednooso­
bowo wyrokować w Sądzie grodzkim.

Powiada Projekt, że „...Nie można 
uwierzyć żeby nominacja asesorska spra­
wiała cud, dając mianowanemu tę spraw­
ność którą nabywa się dopiero po dłuż­
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szym doświadczeniu." Zacznijmy więc.... 
od cudów. Gdyby pewnego dnia stał się 
cud i dochody Skarbu Państwa z w idoka­
mi względnej trwałości wzrosły naprzy- 
kład o 50%,—tabliczki na drzwiach gabi­
netów w sądach z napisami „X. Y. asesor 
sądowy" znikłyby niewątpliwie2).

Nie musiałoby to spowodować równo­
cześnie, by instytucja asesorów znikła na­
tychmiast z przepisów prawa i ustroju są­
dów powszechnych. Po „latach tłustych" 
mogą przyjść znowu „lata chude" i to jest 
zresztą jedno z niezmiennyh praw ekono­
micznych. Może nie będzie potrzeba nawet 
cudu dla wzrostu dochodów Państwa. Po 
brzasku poprawy gospodarczej, za rok lub 
dwa może przyjść pełny dzień „prosperi­
ty". Nie jest bowiem tajemnicą, iż insty­
tucja asesorów została stworzoną ze 
względów budżetowych w dobie powsze­
chnego kryzysu gospodarczego. Asesor 
pobierający niższe uposażenie miał zastą­
pić sędziego, (pełnił i pełni obowiązki sę­
dziego) na czas tak długi dopóki budżet 
nie pozwoli na skreślenie skrótu „p.o.“ 
przy jego stanowisku. Używając... egze­
kucyjnego porównania — asesor, jako ten 
który: a) posiada obywatelstwo polskie i 
korzysta w pełni praw cywilnych i obywa­
telskich, b) jest nieskazitelnego charakte­
ru, c) ma 25 lat ukończonych, d) włada ję­
zykiem polskim w słowie i piśmie, e) ukoń­
czył uniwersyteckie studia prawnicze z 
przepisanymi w Polsce egzaminami, f) od­
był aplikację sądową, g) złożył egzamin 
sędziowski (art. 82 u.s.p.) — ma „tytuł 
wykonawczy" sędziego, wydany przez M i­
nistra Sprawiedliwości po egzaminie sę­
dziowskim, a brak mu jedynie.... „klau­
zuli wykonalności", którą ma mu wydać 
minister Skarbu.

2) Znane są w ypadk i z przed około 10«ciu 
lat, że ap likant w ciągu trzech dni, dosłownie, 
po. egzaminie, zostawał sędzią. I odtąd po dzień 
dzisiejszy ku zadow oleniu przełożonych pełni swe 
obow iązki n ienagannie.

Ze względów budżetowych Minister 
Skarbu wydaje mu ją dopiero po trzech 
lub czterech latach. W olny czas wyczeki- 
wacza między terminami wydania „tytułu" 
a „klauzuli"—wypełnia asesura. Nic więcej 
ani nic mniej. Asesor jest to sędzia, minus 
różnica w uposażeniu. To jest sedno spra­
wy i nikt temu nie zaprzeczy. Stara się te­
mu zaprzeczyć „Projekt" gdy stawia zasa­
dę, że ,, ...przebieg służby asesorskiej powi­
nien zmierzać do tego, żeby aserora przygo- 
niem zmierzać do tego, żeby asesora przygo 
grodzkim lub pełnienia funkcji podproku­
ratora rejonowego, to jest całkowicie sa­
modzielnej pracy na stanowisku, które ma 
zająć. Za koniecznością „stopniowości" 
przemawiają, zdaniem projektu, względy 
przytoczone in extenso w pierwszych zda­
niach niniejszego rozdziału. I dalsze: „ ... a- 
sesor (przez rok) pracuje pod nadzorem 
sędziów i prokuratorów..." „Kierownictwo 
Sądem grodzkim... może zbyt trudnym dla 
asesora, który przecież jeszcze nie jest sę­
dzią".

Równocześnie nie można pominąć mil­
czeniem tych zdań projektu które przema­
w iają za koncepcją, że asesor jest jednak 
sędzią. Mianowicie: „ ...A sesor to tańszy 
lub bezpłatny sędzia... asesor ma zastąpić 
sędziego..." itd.

W  konkluzji dochodzimy do cieka­
wych wniosków. Asesor po odbyciu apli­
kacji po przejściu przez alembik szeregu 
eliminacji, obserwacji — egzaminów —- se­
minariów, badań psychotechnicznych, opi­
nii, mający w dniu egzaminu sędziowskie­
go wszystkie warunki z art. 82 u.s.p., i nie­
jednokrotnie oficer rezerwy lub ojciec ro- 
dżiny — musi jeszcze przez rok prakty- 
kować pod nadzorem sędziów! Potem do- 
piero wolno mu orzekać jednoosobowo. 
Ale broń Boże jeszcze sprawować kierow­
nictwo Sądu grodzkiego !? .

W  zestawieniu więc ze stopniem rów­
nającym się wręcz bez zastrzeżeń doskona­
łości, na jakim projekt stawia ąplikację,
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dochodzimy w pewnym sensie jakby do 
tautologii: praktyka (aplikacja) do prakty­
ki (asesury), przygotowanie do przygoto­
wania. Boć przecie aplikacja jest właści­
wym przygotowaniem do zawodu sę­
dziowskiego.

Na poparcie konieczności wprowa­
dzenia stopniowości we wdrażaniu się do 
pełnienia funkcji sędziowskich przytacza 
projekt argumenty, że „... nie dość jest 
znać pracę sędziego lub prokuratora — 
lecz trzeba jeszcze nabyć techniki w w yko­
naniu tych czynności..." dalej „ ... zanim a- 
sesor nabędzie doświadczenia, popełnić 
może szereg błędów groźnych nie tylko 
dla jego osobistej kariery — lecz przede 
wszystkim dla społeczeństwa..." — wresz­
cie: „...asesor mało styka się z publiczno­
ścią i stronami — przez co nie jest narażo- 
żony na zaskoczenie różnymi wnioska-

iimi... .
Te poglądy wymagają omówienia. 

Technika „sędziowska" nie jest niczym 
innym — jak umiejętnością trafnego i 
sprawnego operowania zasobem posiada­
nych wiadomości, przy pomocy bystrości 
umysłowej. Możnaby również powiedzieć, 
że jest to pewność w  wykonywaniu da­
nych czynności, czy (może niezbyt właści­
wie) rutyna w stosowaniu wiedzy facho­
wej. Posiadanie pewnych cech umysłowych 
tu potrzebnych zbadano przy eliminacji 
drogą testów psychotechnicznych — oraz 
opinii i egzaminowania w  czasie aplikacji.

Obserwacja techniki sędziów w czasie 
trzech lat aplikacji — praktyka w tym kie­
runku na seminariach — przez udział w 
procesach fikcyjnych, plus kilka pierw­
szych samodzielnie prowadzonych rozpraw 
— i oto już technika — jest w zupełności 
opanowana. Rutyna jaką chciałby widzieć 
projekt, to, moim zdaniem, „zmechanizo­
wana technika" z dołączeniem pierwiastku 
automatyczności. Na nią czas zawsze, a 
może z innych względów lepiej nigdy nie

starać się o jej osiągnięcie. Zaskoczenie 
wnioskami stron?

Dokładna (a po takiej jak projekto­
wana aplikacji, inna być nie może) znajo­
mość prawa formalnego wystarczy w zu­
pełności dla zwycięskiego opanowania sy­
tuacji. Korzystanie ze wskazówek ludzi 
doświadczonych? Przecież cały czas robił 
to aplikant i błędy jego były poprawiane 
i wytykane przez sędziów.

Najważniejszym jest argument ewen­
tualnych błędów groźnych dla kariery, a 
jeszcze więcej dla społeczeństwa. Musiało 
tak być — i było — skoro Ministerstwo 
Sprawiedliwości stosuje ostatnio metodę 
rocznego szkolenia w sądach okręgowych 
w zespołach trzyosobowych. I słusznie. Na 
okres czasu, jaki nas dzieli od zreformowa­
nej aplikacji — niewyszkolonych dotych­
czasowym jej systemem asesorów musi się 
przeszkolić. Jeżeli czasem asesorami zosta­
wali aplikanci — którzy zajmując inne po­
sady — a nawet i bez tego, aplikanci pro­
tokółując zaledwie kilka razy na miesiąc •— 
czy szyjąc akta — lub pisząc wezwania, 
którzy do egzaminu uczyli się miesiąc — 
cóż dziwnego, że po nominacji objąwszy 
funkcje sędziów w kilkuosobowym nawet 
sądzie popełniali kardynalne błędy faktycz­
ne, prawne, techniczne i jakie kto chce. 
I gdyby ktoś (np. w Ministerstwie) zadał 
sobie trud zestawienia, w których okrę­
gach apelacyjnych najwięcej (a może w y­
łącznie) było takich wypadków, ośmielam 
się być zdania, że dojdzie do wniosku, iż 
w tych właśnie, gdzie aplikacja — tak jak 
ją przedstawiono wyżej — wyglądała. 
Aplikacja przyszłości da tę wymaganą su­
mę wiedzy prawniczej i wszechstronnej — 
że sędziego (bo asesor nim jest faktycznie), 
nie trzeba będzie uczyć, jak niemowlę sta­
wiania z paskiem pod pachami pierw­
szych kroków. Nie trzeba też zapominać 
że człowiek inteligentny, jeśli ma po temu 
tylko warunki materialne, sam dokształca 
się całe życie, by stojąc w miejscu — nie
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cofać się w rozszerzaniu horyzontów swej 
wiedzy i życiowych możliwości.

Trudno się również zgodzić z projek­
tem — co do niepowierzania asesorom są­
dowym kierownictwa sądu grodzkiego. Je­
dyną trudnością jaka może się wyłonić 
jest znajomość kasowości — (skarbowo- 
ści) i rachunkowości sądowej. Dlatego 
proponowano w części dotyczącej szkole­
nia aplikantów dodanie jednego miesiąca 
praktyki w tym dziale. — Innych nie w i­
dzę. Nadzorowanie komornika nie jest 
trudne, jeśli się zważy, że aplikant po­
siada znajomość części II kpc. i odbył 
2-miesięczną praktykę u komornika.—Zwi­
nąć tylko należy jednoosobowe sądy gro­
dzkie. Bo nie tylko asesor, ale wieloletni 
sędzia, nawet specjalizowany w pewnym 
kierunku, im bardziej wnikliwy i wszech­
stronny posiada umysł i im szerszy zakres 
wiedzy fachowej, tym częściej może mieć 
wątpliwości jakie często praktyka nastrę­
cza. Powinien mieć zawsze możliwość omó­
wienia wątpliwego przypadku.

Powyższe uwagi skonkretyzować trze­
ba następująco: „asesor to tańszy sędzia", 
jak słusznie jednak mówi Projekt. A  za­
tem po zreformowaniu aplikacji, nie po­
winno być mowy o jakiejś dodatkowej 
aplikacji czy praktyce asesorów.

Dlaczego sami nie mamy do siebie 
zaufania, sami nie chcemy wierzyć we wła­
sne siły, chcemy być bardziej papiescy od 
samego... Ministerstwa Sprawiedliwości? 
— Przecież po fatalnej polityce personalnej 
lat ubiegłych, obecnie od roku przeszło, 
widzimy, że asesorowie są prawie nie prze- 
naszalni, że mimo nadmiaru nie zwalnia się 
prawie zupełnie asesorów, tylko ogranicza 
dostęp do aplikacji i nie mianuje egzami­
nowanych aplikantów, że nie wstrzymuje 
się bezpodstawnie tzw. delegacji do pełnie­
nia obowiązków sędziowskich asesorom, 
że niezawisłość asesorów w sądzeniu jest 
w pełni szanowana. To wszystko dowo­
dzi, że samo Ministerstwo Sprawiedliwości

traktuje asesorów jako pełnowartościo­
wych sędziów o mniejszym jedynie upo­
sażeniu, daje im niezawisłość, poczucie pe­
wności jutra i stałości bytu. W ięcej na­
wet. Asesorom zatrudnionym np. w Pro­
kuraturze nie wolno oficjalnie i nazewnątrz 
używać innego tytułu, jak „p.o. podpro­
kuratora". Legitymacje służbowe tych ase­
sorów mają tak wypisane stanowisko służ­
bowe. W  korespondencji służbowej do nich 
kierowanej takiego też tytułu ich władze 
przełożone używają. Jedynie gdzieś w ak­
tach osobowych—widnieje, że jest to jesz­
cze asesor. Tylko w sądownictwie z niezro­
zumianych powodów asesorowie używają 
chętniej tytułu „asesor sądowy" zamiast 
„p.o. sędziego grodzkiego". I o taki tytuł 
winni upominać się w stosunkach służbo­
wych. Nie z fałszywych ambicji osobi­
stych, ale dla podkreślenia faktycznego sta­
nowiska, — dla momentów psychologicz­
nych (samopoczucie) w zestawieniu z po­
stulatami niezawisłości sądownictwa, wre­
szcie dla momentów społecznej natury. 
Albowiem przeciętnemu człowiekowi nie- 
znającemu arkanów organizacyjnych są­
downictwa4) — może się wydawać dziw­
ną nazwa „asesor sądowy" w wyroku, po­
stanowieniu czy zarządzeniu widniejąca, 
gdy wie z konstytucji, że sprawiedliwość 
wymierzają niezawisłe sądy przez zatru­
dnionych w nich sędziów.

Z tych wszystkich względów byłoby 
z ogromną korzyścią dla asesorów, wymia­
ru sprawiedliwości — a nawet społeczeń­
stwa, zamianowanie (jeżeli względy bud­
żetowe stać będą nadal na przeszkodzie 
wymianowaniu asesorów sędziami w IV 
gr. uposaż.) wszystkich asesorów sędzia­
mi z przyznaniem im n. p. na lat 3 uposa­
żenia równego uposażeniu asesorów. W  
byłym zaborze austriackim istniała taka

4) Jednem u z asesorów zdarzył się przypa* 
dek, że p rzyb yły  na rozprawę w  charakterze świad* 
ka asesor ko lejow y, począł zeznawać tytułu jąc 
swobodnie asesora przez... „panie kolego".
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grupa — byli to tak zwani „sędziowie za­
pasowi". Ponieważ niewątpliwie koniecz­
nym jest posiadanie pewnej ilości rezerwy 
sędziów przenaszalnych dla uniknięcia 
delegowania sędziego z innego sądu, n. p. 
w wypadku dłuższej choroby — rezy­
gnacji czy zawieszenia w czynnościach 
drugiego sędziego — „sędziowie zapaso­
wi" byliby przenaszalni przez pewien cza­
sokres po nominacji, np. przez trzy lata. 
Austriaccy „sędziowie zapasowi" mieli 
wszystkie prawa sędziowskie, nie wyłącza­
jąc tego, iż jak każdy sędzia — mogli być 
zwolnieni ze stanowiska jedynie w drodze 
wyroku dyscyplinarnego. Cóż stałoby na 
przeszkodzie stworzeniu u nas ze wszyst­
kich asesorów sędziów zapasowych tego 
typu?

Co do drugiego postulatu w odniesie­
niu do asesorów a mianowicie konieczno­
ści specjalizacji — to w zasadzie w odróż­
nieniu do specjalizacji aplikantów, jest on 
racjonalny. Z uwagi na to jednak, że 
wieloosobowe Sądy grodzkie są rzadkie— 
a powstałyby kłopoty w sądach dwu­
osobowych w razie nieobecności, dłuż­
szej choroby i t. d. jednego specjali­
sty, — że sędzia winien znać i pogłębić 
wszystkie dziedziny wiedzy prawniczej — 
może byłoby słuszniejszym nie krępować 
władz przełożonych względami specjalno­
ści, jaką dany sędzia posiada —• a tylko 
przy pomocy kursów specjalnych dawać 
sędziom możność specjalizowania się w 
obranym przez nich z zamiłowania kieru- 
ku — a dopiero stosownie do możności 
powierzać im odpowiednie stanowiska. Nie 
znaczy to jednak, że dla poziomu sądow­
nictwa — specjalizacja sądownictwa nie 
posiada bardzo ważnego znaczenia.

III.
Uposażenie.

Przejdziemy do zagadnień uposaże­
niowych. Począwszy od prasy codzien­
nej, poprzez prasę fachową, dyskusję

i wnioski na Zjazdach, debaty sejmowe— 
w sprawie bezpodstawności i niesłuszno­
ści aplikacji bezpłatnej tyle napisano 
i powiedziano, że w tej materii nic — zda­
wałoby się -— dodać nie można. A  jednak 
„w słowie i piśmie" mało używanym jest 
argument, mający poważny ciężar gatun­
kowy:

Jedynie w służbie sprawiedliwości, 
tej służbie o najwyższej doniosłości spo­
łecznej, gdzie już nawet od aplikanta w y­
stępuje zagadnienie i konieczność jego nie­
zawisłości, powtarzam, wyłącznie w służ­
bie sprawiedliwości spotykamy niespra­
wiedliwość, że człowiek, mający wyższe 
studia, przez 4 prawie lata pracuje bez w y­
nagrodzenia. Nie tylko uczy się, ale pra­
cuje z wydajnym dla sądownictwa skut­
kiem. W e wszystkich innych resortach 
prawie (choć są w yjątki) istnieje okres 
bezpłatnej praktyki. Powinien może ist­
nieć taki krótki (najwyżej roczny) okres 

bezpłatności, bo wiemy, że absolwent uni­
wersytetu to „tabula rasa". Nigdzie jed­
nak okres ten nie przekracza roku. U nas 
trwa najmniej trzy łata! To powinno się 
absolutnie zmienić: np. dla wyrówna­
nia i osiągnięcia równowagi w tych 
resortach, gdzie praktyka bezpłatna 
trwa sześć miesięcy przedłużyć ją do 
roku, w tych gdzie nawet w czasie 
bezpłatnej praktyki daje się liczne i 
dość wysokie zapomogi — nie dawać 
ich — lub zmniejszyć ich ilość, i wyso­
kość; potem kwoty jaką te dwie pozycje 
wynoszą w innych resortach obliczyć, prze- 
rachować, im odjąć i sumę tę... dodać M i­
nisterstwu Sprawiedliwości — Tuszę, iż te 
„niespełna 2 miliony złotych", które w y­
mienia jako potrzebne dla zapłacenia 1000 
aplikantów Projekt, w ten sposób znala­
złyby się. I wtedy byłoby sprawiedliwie 
dla wszystkich: Rok bezpłatnie i bez za­
pomóg wszyscy, we wszystkich oddzia­
łach służby państwowej. W  drugim roku 
możnaby przeznaczyć nie X a XI grupę —
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w trzecim X grupę uposażenia. W yższą 
grupę IX w drugim i trzecim roku przezna­
czyć biedniejszym, zdolniejszym, nau­
kowo pracującym, żonatym itd. Premio­
wać w ten sposób możnaby i tych, którzy 
przez odbywanie służby wojskowej, z ko­
nieczności musieli być wyprzedzeni w ka­
rierze przez tych, którzy od tej służby byli 
zwolnieni.

W  sprawie uposażenia asesorów Pro­
jekt nie zabrał głosu — Coprawda nie 
wiele możnaby powiedzieć. Bezpłatni ase­
sorowie — jeśli są — sa nimi dobrowol­
nie, woląc pełnić bezpłatnie obowiązki 
w stolicy niż odpłatnie na prowincji ( !)  — 
Płatni — naturalnie tylko wówczas gdy są 
kawalerami, nie mającymi na utrzyma­
niu rodziny — nie skarżą się. Ale chodzi 
właśnie o tych, co żałożyli rodzinę i o tych 
co ją założyć pragną. Jednym uposażenie 
nie wystarcza — a drudzy widząc to u 
pierwszych, nie mają odwagi rodziny za­
łożyć. Ujemnych społecznie i obyczajowo 
stron bezżenności, nie trzeba omawiać. 
Pragnę zaznaczyć tylko, że jeżeli okres a- 
sesury zostanie skrócony i będzie trwał w 
myśl praintencji ustawodawcy u.s.p. oraz 
rozp. o asesorach i aplikantach, a dążeń 
dzisiejszych Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści, 2 lata, uposażenie VII grupy może dać 
minimum egzystencji materialnej rodzinie 
i pomóc przetrwać do nastania upragnione­
go trzeciego roku. O minimum dla egzy­
stencji kulturalnej, duchowej, —• dokształ­
caniu się (książka, gazeta, kino, teatr, ra­

dio) nie może być mowy. Rozrywki (spor­
ty, podróże, wycieczki) trzeba odłożyć do 
czasu awansu. Na chorowanie zwłaszcza z 
komplikacjami lub na choroby nie codzien­
ne -— wobec ograniczenia lekarzy Państwo­
wej Pomocy Lekarskiej w doborze środ­
ków leczniczych — nie można sobie po­
zwolić.

W  ekwiwalencie ciążącej na asesorach 
odpowiedzialności, w ekwiwalencie speł­
nianych przez nich trudnych i ważnie spo­
łecznych obowiązków — winni spodzie­
wać się poprawy bytu.

W  zakończeniu wyrażam nadzieję, że 
dotychczasowe i te, które niewątpliwie na­
stąpią projekty, głosy i uwagi młodych 
prawników, o własnym bycie, wyszkoleniu 
i przygotowaniu do zawodu sędziowskie­
go i prokuratorskiego, winny być dla spo­
łeczeństwa i czynników miarodajnych 
wskazówką, że młodzież ta ma wysokie 
poczucie szczytnych, ciężkich ale i także za­
dań jakie ją czekają, że pragnie do ich 
spełnienia przystąpić z całą powagą i grun­
townie przygotowana. W ym aga tylko ze 
swej strony zrozumienia i spełnienia jej 
słusznych, a stosunkowych do ważności 
branych samorzutnie na siebie i nakłada­
nych na nią zadań — postulatów. W yn i­
kiem tego porozumienia i zgodności bę­
dzie z niezbitą pewnością osiągnięcie moc­
nego wiedzą, bogatego doświadczeniem, 
niezawisłego w sądzeniu — ideału wymia­
ru sprawiedliwości.

Współczesna Myśl Prawnicza 

jest pismem młodych prawników polskich.
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ROMAN POGUCKI

C l e a r i n g
Rozróżnia się cztery zasadnicze typy 

dwustronnej kompensaty, a mianowicie 
tranzakcję towarowo - kompensacyjne, 
tranzakcje kompensacyjne oparte na regla­
mentacji przywozu, tranzakcje kompensa­
cyjne oparte na reglamentacji celnej, oraz 
tranzakcje dewizowo — kompensacyjne.

Tranzakcja towarowo - kompensacyj­
na polega na uzależnieniu tranzakcji im­
portowej od dokonania tranzakcji ekspor­
towej z danym krajem.

Rozróżnia się przy tym dwa systemy. 
W edług jednego obie tranzakcje muszą 
być dokonene przez tą samą osobę, to jest 
eksporter musi zarazem importować, lub 
też przez osobę, która jest związana sto­
sunkiem handlowym z eksporterem, to zna­
czy, iż eksporter musi celem dokonania da­
nej tranzakcji wywozowej posiadać w swo­
im kraju partnera, który jednocześnie do­
konuje tranzakcji przywozowej.

Drugi system zaś zezwala, by obie 
tranzakcje, to jest import i eksport były 
dokonywane przez różne osoby, nie zwią­
zane nawet ze sobą, pod warunkiem jed­
nak istnienia wolnego salda wywozowego 
na koncie danego kraju w instytucji kon­
trolującej obroty z tymże krajem.

Tranzakcje kompensacyjne, oparte na 
reglamentacji przywozu, mogą mieć miej­
sce wówczas gdy wobec istnienia zaka­
zów przywozu, dokonanie importu zależne 
jest od otrzymania specjalnego pozwole­
nia. Tranzakcje te polegają na tym, iż 
przywóz może być dokonany jedynie wte­
dy, gdy dokonuje się do danego kraju w y­
wozu, conajmniej w równej wartości. T y l­
ko w takim bowiem przypadku jest udzie­
lane zezwolenie. Takie tranzakcje dokony­
wane są zwykle z krajami, z którymi ist­
nieje ujemny bilans handlowy. Opierają

(dokończenie)

się one o tak zwaną autonomiczność kon­
tyngentów zezwoleń, to znaczy dotyczą 
tranzakcji obejmujących kontyngenty to­
warów nieuwzględnione w umowach han­
dlowych lub przenoszące umówioną ilość.

Tranzakcje te są dokonywane zwykle 
drogą indywidualnych umów eksportera 
i importera pod kontrolą instytucji powier­
niczej.

Na podobnych zasadach polegają 
tranzakcje kompensacyjne oparte na regla­
mentacji celnej, odbywające się w wypad­
ku udzielenia autonomicznych, to jest 
przekraczających umówione granice, ulg 
celnych na przywóz danego towaru.

Tranzakcje dewizowo - kompensacyj­
ne, lub clearingowo - kompensacyjne, 
zwane często clearingem towarowym, po­
legają natomiast na tym, iż eksporter nie 
otrzymuje zapłaty od zagranicznego od­
biorcy towaru, lecz z sum wpłacanych 
przez importerów towarów z kraju 
przeznaczenia towarów eksportera, które 
to sumy są wpłacane przez importerów do 
kas clearingowych. W  zasadzie nie ma 
więc bezpośredniego rozrachunku po­
między eksporterami, a importerami. W y ­
jątki zachodzą, gdy importer jest jedno­
cześnie eksporterem, lub gdy wzajemnie 
pragną się powiązać tranzakcją.

Ażeby zapewnić obrót beztransfero- 
w y próbuje się często zgóry ustalić wza­
jemnie volumen handlu z danym krajem.

W  praktycznych międzynarodowych 
stosunkach handlowych mogą istnieć jesz­
cze inne, szczególne odmiany tranzakcji 
kompensacyjnych, lub też kombinacje róż­
nych systemów.

Wspomnieć wypada tylko o jednej 
odmianie tranzakcji kompensacyjnych, a 
mianowicie o morskim obrocie kompen-

i k o m p e n s a t a
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sacyjnym, (który np. w Polsce był stoso­
w any do 24.3.1935).

Polega on na udzielaniu szczególnych 
u lg  celnych, w postaci tak zwanych mor­
skich cel kompensacyjnych. Udziela się 
ich pod warunkiem przedstawienia za­
świadczeń, stwierdzających kompensacyj­
ny wywóz z tytułu przywozu określonych 
towarów, zwykle surowców, w Polsce to­
warów kolonialnych.

Z kolei należy omówić kwestię kas 
clearingowych. Mogą nimi być rozmaite 
instytucje, które jednak można zaliczyć do 
czterech grup.

Grupa pierwsza obejmuje banki emi­
syjne, druga instytucje finansowe kredytu 
krótkoterminowego, trzecia specjalnie u- 
tworzone instytucje rozrachunkowe, czwar­
ta wreszcie towarzystwa o charakterze po­
wierniczym.

Banki emisyjne odgrywają rolę kas 
clearingowych m. i. w Austrii, Belgii, Buł­
garii, Finlandii, na Węgrzech, w Norwegii 
oraz w Turcji. Mogą one posiadać obok 
gestii finansowej tranzakcji clearingo­
wych, także powierzoną administrację ty ­
mi tranzakcjami.

Instytucje kredytu krótkoterminowe­
go odgrywały rolę kas clearingowych np. 
w stosunkach polsko - brazylijskich, pol­
sko - węgierskich, polsko - jugosłowiań­
skich i polsko - bułgarskich.

Szczególne instytucje rozrachunkowe 
posiadają np. Italia, Szwajcaria, unia go­
spodarcza belgijsko - luksemburska, Ho­
landia, Francja, Niemcy, ostatnio i Polska.

Instytucje grupy trzeciej posiadają 
zwykle charakter publiczno - prawny.

Do czwartej z omawianych grup na­
leżą instytucje o charakterze powierni­
czym. W ystępują one naogół wyłącznie w 
tranzakcjach clearingowych na.tle  obrotu 
towarowego, a rozrachunek przeprowadza­
ją zwykle drogą rozliczeń na kontach, po­
siadanych przez nie w bankach emisyj­
nych, lub kredytu krótkoterminowego. Te­

go rodzaju towarzystwa spotykamy m. i. 
w Polsce i na Węgrzech.

Jak już wskazano dłużnicy (importe­
rzy) wpłacają dłużną należność do kasy 
clearingowej, która z tych funduszów spła­
ca wierzycieli (eksporterów).

Jeżeli chodzi o tranzakcje dewizowo - 
kompensacyjne, istnieją dwa systemy roz­
rachunku: system wspólnej puli i system 
tranzakcji wiązanych.

System wspólnej puli polega na tym, 
iż wszystkie wpłaty importerów przelewa­
ne są na ogólne konto eksportu do dane­
go kraju, z którego to konta zaspokajani 
są eksporterzy w ustalonym porządku.

Jeżeli natomiast eksporterzy chcąc za­
pewnić sobie zarówno samo otrzymanie 
zapłaty, jak i jej termin, powiążą swoją 
tranzakcję wywozową z określoną tran- 
zakcją przywozową, przeprowadzaną czy 
to przez siebie, czy to przez znajomą oso­
bę, to wtedy ma miejsce t. zw. interes 
kompensacyjny zwany inaczej tranzakcją 
wiązaną. Te tranzakcje przechodzą w jed­
nym wypadku poza zbiorowym, ogólnym 
kontem clearingowym, albo wprawdzie w 
ramach tego konta, jednakże na specjal­
nych subkontach, wobec czego sumy z 
nich pochodzące są wypłacane poza usta­
loną kolejnością. W  drugim wypadku — 
w braku ogólnego konta — wpływ z danej 
tranzakcji przywozowej obracany jest na 
zaspokojenie roszczenia pochodzącego z 
związanej z nią tranzakcji wywozowej. 
System tranzakcji wiązanych polega więc 
na dokonaniu zapłaty eksporterowi za o- 
kreślony wywóz sumą, która wpłynęła z 
tytułu zapłaty dokonanej przez importera 
za określony przywóz, związany z powyż­
szym wywozem.

Dla funkcjonowania clearingu płatno­
ści zasadniczą sprawą jest uchwycenie 
sum należnych z tytułu obrotu z zagranicą 
i przeprowadzenia ich przez kasę clearingo­
wą.

Uchwycenie płatności jest oczywiście
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zupełnie łatwe w krajach, w których istnie­
je reglamentacja dewizowa. Przyjmuje się 
tu bowiem teoretycznie, że na rynku brak 
pieniędzy zagranicznych, a wywóz walut •— 
wobec zakazów — nie istnieje. Dłużnicy 
wierzycieli zagranicznych muszą więc zgła­
szać się do władz dewizowych celem uzy­
skania przydziału dewiz, lub celem prze­
prowadzenia długu przez rozrachunek cle­
aringowy.

Inaczej natomiast przedstawia się 
sprawa w krajach, w których nie ma kon­
troli obrotów dewizami. W  krajach tych 
trzeba się specjalnie starać o uchwycenie 
płatności dla zagranicy. Jest to jednak mo­
żliwe tylko jeżeli chodzi o płatności z ty ­
tułu obrotów towarowych, lub świadcze­
nia usług. W  obu bowiem wypadkach mo­
że nastąpić reglamentacja w postaci zakazu 
przywozu, ograniczeń wyjazdu turystów, 
studentów, przyjazdu artystów, działania 
przedsiębiorstw zagranicznych itp.,

Jako typowe umówić należy uchwyce­
nie płatności na rzecz zagranicy po przez 
reglamentację przywozu, co odbywa się, 
dwoma sposobami.

W  stosunkach z danym krajem wpro­
wadza się zakazy przywozu. Wobec tego 
dokonanie danej tranzakcji importowej 
możliwe jest tylko w wypadku uzyskania 
pozwolenia na przywóz. Pozwolenie takie 
otrzymuje się jednak jedynie w wypadku 
przedstawienia kwitu na wpłatę dokonaną 
na rachunek clearingowy, do kasy clearin­
gowej. Kasa ta zaś w drodze prywatnych 
umów technicznych z zagranicą dokonuje 
clearingu.

Drugi sposób praktykuje się w w y­
padkach, gdy zakazy przywozu nie dotyczą 
danego kraju, lub obejmują tylko częścio­
wo towary stamtąd pochodzące. W  takich 
wypadkach ustala się w międzypaństwo­
wej umowie handlowej ogólną wartość ca­
łego obrotu towarowego z danym krajem, 
to jest ustala się górne granice importu i 
eksportu (które mogą być stałe lub rucho­

me) stypulując zarazem przeprowadzanie 
całego obrotu przez clearing. W  tych gra­
nicach udziela się świadectw rozrachunko­
wych (clearingowych), to jest zaświadczeń 
stwierdzających, że dany importer wpłacił 
należność za sprowadzany towar na konto 
clearingowe do kasy clearingowej, lub zo­
bowiązał się do zapłacenia tej należności w 
przyszłości. Na podstawie tych świadectw 
graniczne punkty celne dokonują dopiero 
odprawy przywożonego towaru, przy 
czym, jeżeli towar podlega zakazowi przy­
wozu, wymagane jest dodatkowe zezwo­
lenie na przywóz, otrzymywane w po­
przednio opisany sposób. Ogólne kwoty 
świadectw rozrachunkowych wydawanych 
w danym okresie, nazywają się plafonami.

Rzecz oczywista, iż w poszczególnych 
państwach mogą istnieć odchylenia od po­
wyższych sposobów chwytania płatności i 
przeprowadzania ich przez konta rozra­
chunkowe.

Następnym problemem jest kwestia 
kursów po których oblicza się przy rozra­
chunku wpłaty do kasy clearingowej. Na 
skutek różnic kursowych powstają bo­
wiem obciążenia eksportu krajów o słabej 
walucie stawkami tych różnic. Ujemne te 
skutki likwiduje się skomplikowanymi sy­
stemami premii eksportowych i taryf cel­
nych, popiera się kompensatę prywatną 
albo też oblicza się odpowiednio kursy.

Podstawą obliczeń kursowych mogą 
być parytety złota, kursy urzędowe, prze­
ciętne kursy na określonej giełdzie z dnia 
tranzakcji, lub też umownie ustalone tak 
zwane sztywne kursy, tak zwane realne pa­
rytety, kursy w stosunku do pieniądza, 
który nie ulega wahaniom na skutek de­
waluacji, albo wreszcie ustala się kurs dro­
gą porozumienia kas clearingowych, lub 
opinii rzeczoznawców.

W szystkie te metody można przydzie­
lić do dwóch zasadniczych systemów usta­
lania kursów w tranzakcjach clearingo­
wych, to jest do systemu realnego kursu:

14



danej waluty, lub do systemu umownie 
ustalonego sztywnego kursu, stałego, lub 
we wzajemnej ustalonej proporcji zmien­
nego.

Tym niemniej mogą powstawać pew­
ne nadwyżki salda na koncie przeciwnego 
kraju. Sposób likwidacji tych sald jest szcze 
golnie ważny z uwagi na istotę clearingu 
płatności, to jest brak transferu dewiz.

Naogół przyjęte są trzy metody: jed­
na stanowi pewien wyłom w istocie clea­
ringu, polega bowiem na postawieniu sal­
da do dyspozycji wierzyciela w formie 
przekazu dewiz, druga bardziej odpowia­
dająca istocie clearingu polega na likw i­
dacji salda drogą zwiększenia świadczeń na 
rzecz kraju wierzycielskiego, przez co po­
wstaje nowy dług u wierzyciela, który to 
dług równoważy saldo wierzycielskie, 
trzecia wreszcie metoda polega na użyciu 
salda wierzycielskiego do likw idacji istnie­
jącego już zadłużenia.

W  obrocie dewizowo - kompensacyj­
nym nabywa w pewnych warunkach zna­
czenia sprawa likw idacji ujemnych skut­
ków różnic kursowych, po których nastę­
pują rozliczenia, a mianowicie gdy prze­
pisy danego kraju stanowią, iż rozrachu­
nek winien być dokonywany według kur­
su parytetowego waluty tego kraju, a kurs 
faktyczny jest niższy. G dyby rozrachunek 
dokonywano po przepisanym kursie pary­
tetowym, to towary tego kraju byłyby za 
drogie, a przeciwnie towary kraju kore­
spondującego, posiadającego niezdeprecjo- 
nowaną walutę, byłyby za tanie w porów­
naniu z rzeczywistym poziomem cen, w y­
wołanym kursem faktycznym waluty zde­
precjonowanej, niższym od kursu paryte­
towego. Trzeba było znaleść sposób, aby 
uczynić zadość przepisom kraju, który nie 
uznał w obrotach dewizowych faktycznej 
deprecjacji swej waluty i formalnie trzyma 
się parytetu, a nie sprowadzić przez to obni­
żenia obrotów towarowych co byłoby na­
turalnym skutkiem opisanej sytuacji.

W  takich wypadkach następuje poro­
zumienie między eksporterami i importera­
mi, w wyniku którego wyrównuje się kurs 
waluty zdeprecjonowanej po przez w y­
równanie faktur nadpłatami. Nadpłatę 
(Aufgeld) uiszcza importer kraju o walu­
cie zdeprecjonowanej w którym rozrachu­
nek odbywa się na poziomie parytetu. 
Wpłaca on ją do kasy clearingowej, która 
wypłaca je eksporterom tego kraju.

W yrównanie to następuje do cen fak­
tycznych, wskutek czego wysokość nad­
płat jest różna, zależnie od poszczególnych 
towarów. Konieczne jest jednak, by suma 
nadpłat pokryła wyrównanie niezbędne dla 
całości obrotu. Stąd potrzeba wiązania tran- 
zakcji kompensacyjnych, celem osiągnię­
cia wyrównania. W iązanie połączone jest z 
porozumieniem między stronami (ekspor­
terami i importerami obu krajów) w przed­
miocie wysokości nadpłat i zasad ich po­
działu.

Nie zawsze jednak nadpłata jest uisz­
czana przez odbiorcę kraju o zdeprecjono­
wanej walucie. Jeżeli bowiem dany towar 
napotyka w tym kraju na konkurencję im­
portu z kraju, który wskutek specjalnych 
warunków (np. umów o likwidacji na­
leżności płatniczych) może dany towar 
sprzedawać po cenach konkurencyjnych, 
ciężar nadpłaty spada na eksportera kraju 
o walucie niezdeprecjonowanej. Nie wpłaca 
on jednak nadpłaty, lecz wyrównuje po­
ziom cen przez bonifikaty.

W  końcu należy wspomnieć o szcze­
gólnym typie umów, jakimi są umowy 
płatnicze dopuszczające ograniczony tran­
sfer dewiz. Jako typowe można wziąć sto­
sunki angielsko - niemieckie, w których li­
kwidację zamrożonych wierzytelności po­
stanowiono przeprowadzić drogą posta­
wienia przez Niemcy do dyspozycji wie­
rzycieli angielskich określonej kwoty, płat­
nej w określonych terminach oraz przez 
przeznaczenie na likwidację 10% zapłaty za
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niemiecki wywóz do Zjednoczonego Kró­
lestwa.

Bieżący obrót towarowy został uło­
żony (na pierwszy okres) w stosunku 
55 : 100 na korzyść Niemiec. Dewizy prze­
znaczone do zapłaty importu angielskiego 
do Niemiec stanowią więc 55% (mniej od­
pisy przewidziane w umowie) dewiz, któ­
re w danym okresie wpłynęły do Niemiec 
za eksport niemiecki do Zjednoczonego 
Królestwa.

Dewizy te są stawiane przez Bank 
Rzeszy na podstawie specjalnych zaświad­
czeń dewizowych do dyspozycji importe­
rów niemieckich, którzy już bezpośrednio 
dokonują zapłaty swym angielskim wie­
rzycielom. Zapłata jest dokonywana w de­
wizach z wyłączeniem czeków i przekazów 
pocztowych.

Celem zabezpieczenia wierzycieli an­
gielskich może być wpłata dokonana na 
konto powiernicze utworzone w banku de­
wizowym. Kontem tym dysponuje jednak 
wyłącznie Bank Rzeszy, a wpłata nie jest 
traktowana jako wykonanie zobowiąza­
nia.

Na podobnych zasadach oparto sze­
reg umów, w których stypuluje się zwykle, 
iż dany kraj przeznacza określoną ilość de­
wiz, naprzykład pochodzących ze sprzeda­
ży jego towarów w drugim kraju, na za­
płatę swego eksportu z tego ^ostatniego 
kraju i zezwala na ich transfer.

IV.

Ażeby należycie ocenić wyniki oma­
wianych instytucji polityki gospodarczej 
należy przypomnieć trzy główne przyczy­
ny ich powstania, a więc 1) zapewnienie 
zapłaty za towary już dostarczone, 2) pod­
trzymanie obrotów choćby w zmniejszo­
nej ilości i 3) zabezpieczenie spłaty wierzy­
telności finansowych, oraz zwrócić uwagę 
na główne zjawiska wtórne, wywołane cle­
aringiem i kompensatą.

Najbardziej typowym skutkiem clea-

ringów jest zmiana równowagi bilansu han­
dlowego na niekorzyść kraju wierzyciel- 
skiego. Zjawisko to staje się zrozumiałe 
w świetle faktu, że praktycznie wynikiem 
wprowadzenia omawianej instytucji poli­
tyk i gospodarczej stała się zapłata ekspor­
tem za import i zalegle długi towarowe i 
finansowe. Stąd oczywiście konieczność 
zwiększania importu z kraju dłużniczego, 
celem zapewnienia krajowi wierzycielskie- 
mu zapłaty jego pretensji.

Równocześnie zaczynają kurczyć się 
obroty krajów o słabej walucie z krajami 
trzecimi, z którymi kraj dłużniczy nie jest 
związany specjalnymi umowami płatniczy­
mi i kompensacyjnymi.

Do obrotów z tymi krajami są bo­
wiem potrzebne dewizy. Z obrotów z kra­
jami clearingowymi nie można otrzymać 
tych dewiz. Muszą więc być wygospoda­
rowane z obrotów z krajami trzecimi, co 
może się stać tylko po przez zmniejszenie 
importu z tych krajów. Jednakże gospo­
darstwu narodowemu mogą być potrzeb­
ne pewne towary, które wobec restrykcji 
importowych w stosunkach z krajami trze­
cimi muszą być sprowadzane z krajów, 
którym dewizami płacić nie można. Trzeba 
im jednak czymś płacić, a więc eksportem, 
który w ten sposób zmienia kierunkową, 
co w połączeniu z naturalną niechęcią kra­
jów trzecich do podtrzymywania importu 
z kraju, który ich eksportu przyjąć nie 
chce, powoduje powstawanie sui generis 
monopolów handlu zagranicznego, pomię­
dzy krajami dłużniczymi, a wierzycielskimi 
w postaci tworzenia się do pewnego stop­
nia zamkniętych kręgów towarowych. W  
konsekwencji jeden układ clearingowy po­
woli wywołuje konieczność zawierania z 
państwem dłużniczym takich samych u- 
mów przez państwa trzecie, które chcą swój 
eksport podtrzymywać.

Zjawisko ujemnego bilansu handlo­
wego po stronie państwa wierzycielskie- 
go w obrotach jego z państwem dłużni-
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czym może ustąpić z chwilą likw idacji dłu­
gów zaległych i powstałego stąd braku 
potrzeby większego importu z państwa 
dłużniczego. Wówczas na znaczeniu na­
biera kompensata, w której ramach może 
następować wzrost obrotów. Jak długo jed­
nak istnieje wspomniane zjawisko, to możli­
we jest tylko u państw wierzycielskich, lub 
takich, którym obroty towarowe z innymi 
państwami, lub dodatnie salda bilansu u- 
slug równoważą luki powstałe w bilan­
sach płatniczych wskutek ujemności bilan­
su handlowego z państwami, z którymi 
kraje te są związane clearingiem.

Zjawisko omawiane nie jest jednak 
stałe i dla zachowania musi być wspierane 
planową polityką. W  przeciwnym razie 
mogą rychło powstać skutki przeciwne w 
postaci spadku importu kraju dłużniczego, 
o słabszej walucie, co wywołuje powstanie 
nowych zamrożeń, lub opóźnia przepro­
wadzenie clearingu.

Powodami tego są disagio waluty 
kraju dłużniczego w wypadkach rozra­
chunku parytetowego*), chęć uzyskiwania 
wolnych dewiz drogą sprzedaży pośredniej 
po przez kraj, z którym nie ma clearingu, 
fikcyjne fakturowanie, wskutek którego 
część należności zostaje w dewizach kraju

*) Faktyczny kurs w alu ty  (F) k ra ju  B w 
kra ju  A  w ynosi P (parytet) — d (d isagio). Przy 

' clearingu importer k ra ju  A  płaci więc x P za to* 
war z kraju  B gdyż musi dokonać wpłaty według 
parytetu , a w ięc drożej niż przy wolnym  obrocie; 
w tym  ostatnim w ypadku kup iły bowiem w kraju  
A  dew izy celem zapłaty za towar przyw ożony 
z k ra ju  B, zaczem zapłaciłby za towar ten x F, to 
jest x (P—d).

Z drugiej strony eksporter tow arów z kraju  
A  do k ra ju  B nie otrzym uje za swój tow ar x F, 
to jest ty le , ileb y  dostał w  wolnym  obrocie, sprze* 
dając dew izy k ra ju  B w kraju  A ; otrzym uje on 
natomiast x P, a więc x (F + d), gdyż wypłaca się 
mu je z kasy  clearingowej wg. parytetu . Odwrotna 
sytuacja zachodzi w k ra ju  o słabej w alucie, wsku* 
tek czego ham owany jest eksport z tego kraju , do 
k ra ju  o mocniejszej walucie, a pobudzany import 
z tego ostatniego do k ra ju  o walucie słabszej.

o mocnej walucie, udzielanie długotermi­
nowych kredytów w nadziei „przetrzyma­
nia" clearingu, tworzenie filii w kraju kon­
trahenta celem sprzedaży za gotówkę itp. 
W  sumie konto clearingowe w kraju o mo­
cniejszej walucie zapełnia się wolniej od 
korespondencyjnego konta kraju posiada­
jącego restrykcje dewizowe.

W  konsekwencji następuje przesunię­
cie w wyniku, którego saldo ujemne prze­
nosi się na bilans handlowy kraju o słabej 
walucie, na niekorzyść partnera posiada­
jącego walutę silną.

Chęć albo potrzeba uniknięcia takie­
go stanu rzeczy zmusza do wprowadzenia 
nowych restrykcji w postaci zakazów im­
portowych, lub forytowania wywozu po­
przez premie eksportowe, ulgi celne itp.

Ujemne skutki wywołał clearing dla 
państw, które potrzebują surowców. Nie 
zawsze bowiem struktura gospodarcza 
kontrahentów układów clearingowych i 
kompensacyjnych pozwala na przywóz su­
rowców jako zapłatę za eksport. Przywóz 
ten zostaje zresztą utrudniony opisanym 
zjawiskiem spadku eksportu do kraju 
dłużniczego, który zwykle potrzebuje su­
rowców. Sytuacja komplikuje się jeszcze 
bardziej, gdy kraj wierzycielski nie dyspo­
nuje sam surowcami, a kraj dłużniczy je 
potrzebuje chociażby celem wytworzenia 
towarów, którymi mógłby zapłacić spro­
wadzany import. W  takim wypadku kraj 
wierzycielski musi stać się pośrednikiem w 
dostawie surowców, co podraża ich ceny. 
Ceny te wzrastają zresztą i w tym wypad­
kach, gdy kraj wierzycielski, dysponując 
bezpośrednio surowcami, może z tej przy­
czyny dyktować ich ceny. W zrost cen po­
woduje z kolei spadek ilości sprowadza­
nych surowców, a w konsekwencji głód su­
rowców w krajach ubogich w surowce. 
Potrzeba chociażby częściowego zaspo­
kojenia tego głodu wywołuje konieczność 
wzmożenia eksportu, po przez spadek cen 
przemysłowych, albo przeciwnie wzrostu
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cen eksportowanych towarów, co skutkuje 
zmniejszenie wywozu. Podobne zjawisko 
ma miejsce w stosunkach między krajami 
eksportującymi surowce rolne i hodowla­
ne do krajów przemysłowych lub wza­
mian za brakujące surowce. Zawsze je­
dnak następowały perturbacje w układzie 
cen światowych, przyczem praktyka do­
wiodła, iż następowały zniżki cen wywo­
żonych towarów, a zwyżki cen przywozu 
w krajach posiadających reglamentację 
dewizową.

Pewną niwelację opisanych skutków 
clearingów płatności przyniosły kompen­
saty, z przyczyn leżących w ich strukturze, 
to jest w fakcie wymiany określonych 
wartości towarowych. Jednakże wyrów­
nanie ujemnych skutków nie mogło być 
całkowite, gdyż utrudniają je różnorod­
ność struktur gospodarczych poszczegól­
nych krajów, rozmaitość okresów zapo­
trzebowania i powstałe stąd rozbieżności 
kierunków eksportu i importu.

Rozpoczęto stosować szereg środków 
praktycznych regulujących działanie clea­
ringów i kompensat w indywidualnych sy­
tuacjach. Zmierzały one w pierwszym 
rzędzie do przyspieszenia technicznego 
tempa obrotów, które spadało wskutek 
wymagania dopełnienia szeregu formal­
ności, mających na celu zorganizowanie 
obrotów w ramach clearingów płatności 
i kompensat.

To też gdy do 1935 roku uwidocz­
niało się wyraźnie osłabienie dynamiki 
handlu międzynarodowego, to już w dru­
gim i trzecim kwartale 1936 roku można 
było zauważyć powolny wzrost ilości obro­
tów zagranicznych, połączony z zahamowa­
niem spadku cen, a następnie ich ruchem 
zwyżkowym. Choć byłoby nieścisłością po­
łożyć tę rozpoczynającą się poprawę na 
karb efektów clearingów i kompensat, to 
jednak możnaby z pewnym prawdopodo­
bieństwem twierdzić, iż ułatwiło ją 
usprawnienie techniki clearingu płatności

i tranzakcji kompensacyjnych oraz upow­
szechnienie i stosowanie związanej z nie­
mi polityki gospodarczej przez coraz to 
szerszy krąg państw (w dużej mierze w 
związku z rozpadem „bloku złotego").

G dyby uczynić próbę ogólnej oceny 
wyników działania clearingu płatności i 
kompensat w ich różnych postaciach, to 
możnaby zaryzykować teoretyczne stano­
wisko, iż urzędowe clearingi wydają pew­
ne wyniki w wypadkach, gdy sytuacja bi­
lansu handlowego jest raczej obojętną, 
a celem ich ma być odmrażanie wierzytel­
ności towarowych i finansowych. Tam 
zaś, gdzie ważną jest właśnie sprawa bi­
lansu handlowego, zamrożenia nietowaro- 
we nie istnieją, a stan ilościowy obrotów 
przechodzących przez clearing i kompen­
satę nie jest decydujący dla stanu całości 
obrotów zagranicznych, dają wyniki clea­
ringi i kompensaty prywatne. Uzasa­
dnienie jest proste, skoro wziąć pod uwa­
gę, iż w pierwszym wypadku, wskutek ob­
jęcia całości, lub określonej części obro­
tów zagranicznych towarowych i usług 
ułatwia się dokonywanie odmrożeń bez 
naruszenia względnej równowagi bilansu 
handlowego.

Praktyka oczywiście nie pozwoliła 
na traktowanie spraw w sposób tak pro­
sty, choćby z uwagi na różnorodność 
przepisów dewizowych i ograniczeń ob­
rotów zagranicznych. To też naogół szu­
kano praktycznych rozwiązań w  ramach 
ogólnych zasad, lecz stosując je do kon­
kretnych sytuacji i potrzeb.

Jak zaradzić złym skutkom wywo­
ływanym przez clearingi płatności i kom­
pensaty? Odpowiedź na to pytanie dał 
raport specjalnej komisji Ligi Narodów. 
Jeżeli pominie się — obecnie praktycznie 
jeszcze nieaktualne — zasadnicze zalecenia 
jak niezawierania nowych układów, likw i­
dowania istniejących, zliberalizowania po­
lityki handlowej, zniesienia reglamentacji



dewizowych, pozostaną wykonalne wska­
zania w następujących postaciach: należy 
neutralizować skutki opierania się na kur­
sach różnych od tych, które winny być sto­
sowane w interesie kraju dłużniczego; na­
leży w interesie krajów wierzycielskich 
o zdrowej walucie, ułatwić wzrost import" 
z kraju dłużniczego, w pierwszym rzędzie 
dla zapewnienia zapłaty za eksport, orar 
w celu uzdrowienia ogólnego; należy u- 
możliwić w ramach istniejących układów 
dokonywanie rozrachunków i kompen­
sat drogą samodzielnego regulowania 
przez kontrahentów danej tranzakcji wa­

runków importu i eksportu, łącznie z wa­
runkami zapłaty; należy zamieniać skom­
plikowane formy obrotu na prostsze, jak 
ogólne układy płatnicze i transferowe.

Jak długo jednak nie znikną przyczy­
ny, które wywołały clearingi płatnicze i 
kompensaty, tak długo obie instytucje zo­
staną obok ceł i kontyngentów w zbiorze 
narzędzi współczesnej polityki gospodar­
czej jako zasadnicze środki obronne przed 
zaburzeniami, zarówno w dziedzinie wew­
nętrznego obrotu dewizowego, jak w za­
kresie międzynarodowego obrotu płatni­
czego.

W ŁA DYSŁA W  BAGIŃSKI

Praca w projekcie nowego kodeksu karnego 
w Niemczech

Projekt nowego niemieckiego kodeksu 
karnego wzbudził bardzo duże zaintereso­
wanie w świecie prawniczym głównie ze 
względu na to, że do swojej części ogólnej 
wprowadził zasady, znajdujące się w do­
skonałej sprzeczności z klasyczną doktryną 
prawa karnego. Najwięcej polemik wywo­
łało przekreślenie w omawianym projekcie 
zasady nullum crimen sine lege i zastąpie­
nie jej zasadą nullum crimen sine poena — 
i około tej kwestii (stosowanie analogii w 
prawie karnym) skupiła się uwaga i zainte­
resowanie prawników a także szerszych kół 
społeczeństwa w związku z projektem no­
wego kodeksu karnego w Niemczech.

Jakkolwiek problem ten zasługuje w 
całej pełni na zainteresowanie, jakie wywo­
łał, to jednak trzeba stwierdzić, że skupie­
nie jedynie na nim uwagi przyczyniło się 
do pewnej jednostronności w ocenie tego, 
co niemiecki projekt kodeksu karnego wno­
si nowego w  dziedzinie kryminologicznej, 
czy i czym ją wzbogaca i rozszerza. Albo­
wiem poza przepisem wprowadzającym sto­

sowanie analogii w prawie karnym zawiera 
niemiecki projekt szereg inowacyj i re­
form — i to zarówno w części ogólnej, jak 
i (co jest jeszcze bardziej interesujące), w 
części szczególnej, zasługujących na zapoz­
nanie się z nimi i ich naświetlenie.

Jedną z tych reform jest wprowadzenie 
pracy jako dobra chronionego do prawa 
karnego. Znaczenie tej ostatniej jest b. du­
że przede wszystkim z punktu widzenia 
projektowanego aktu ustawodowczego, 
gdyż zdaniem Grau‘a (vide praca zbiorowa 
p.t. Das Kommende deutsche Strafrecht 
Besonderer Teil str. 153) w  niej to właśnie 
znalazły doskonały wyraz zdobycze naro­
dowo - socjalistycznej myśli prawniczej i 
ona najlepiej określa charakter i oblicze no­
wego kodeksu karnego. Posiada ona jednak 
poza tym wielkie znaczenie ogólne, gdyż 
stanowi w historii prawa karnego zachod­
niej Europy bodaj pierwszą próbę określe­
nia pracy jako dobra chronionego przez ko­
deks karny, oraz sformułowania prze­
stępstw przeciwko pracy jako ściśle okre­
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ślonych stanów faktycznych i zgrupowania 
ich w jednym rozdziale.

Nie wchodząc na razie w ocenę tego, 
czy rozwiązanie sprawy ochrony karnej pra­
cy w niemieckim projekcie jest właściwe, 
trzeba uznać samą próbę za śmiałą. Jeśli 
zdamy sobie sprawę z tego, że jeden z naj­
nowszych kodeksów karnych, który jest 
uznany za jeden z najbardziej postępo­
wych, — kodeks polski sprawę karnej 
ochrony pracy całkowicie pomija, że praca, 
jako osobne dobro wymagające ochrony 
nie istnieje dla tego kodeksu, — to próbę 
niemiecką wprowadzenia do nowego ko­
deksu karnego całego rozdziału, poświęco­
nego przestępstwom przeciwko pracy na­
leży uznać za reformę nawet bardzo śmia- 
ią.

Aby jednak nie nadawać tej reformie 
większego znaczenia ponad to, które ona 
rzeczywiście posiada, trzeba zaznaczyć, że 
wprowadzenie do kodeksu karnego prze­
stępstw przeciwko pracy nie jest równo­
znaczne z wprowadzeniem ochrony karnej 
pracy wogóle. Mimo, iż polski kodeks kar­
ny ani słowem nie wspomina o pracy, to 
jednak praca w Polsce jest chroniona kar­
nie, a to przede wszystkim w drodze posta­
nowień karnych ustawodastwa społeczne­
go. Również sam kodeks karny chroni pra­
cę, gdyż udzielając ochrony takim dobrom 
jak życie, zdrowie, wolność, cześć — chro­
ni pośrednio także pracę (zdolność do pra­
cy, możność wykonywania pracy).

Znaczenie projektowanej reformy nie­
mieckiej polega więc jedynie na tym, że 
uznaje ona pracę za dobro równe — po­
wiedzmy — zdrowiu, życiu, wolności lub 
czci, że przyznaje pracy w życiu społecznym 
walor, który nakazuje wyposażyć ją w tę 
najskuteczniejszą ochronę, jaką daje kodeks 
karny.

II.
Dla omawianego w niniejszym artyku­

le zagadnienia nie jest rzeczą obojętną, że 
po przewrocie narodowo - socjalistycznym

nabrała praca w życiu państwa szczególne­
go znaczenia. Na podstawie szeregu wypo­
wiedzi kanclerza Hitlera, które — jako po­
chodzące od wodza narodu — mają walor 
podstawowych wytycznych dla życia pu­
blicznego, jakoteż na podstawie szeregu po­
sunięć politycznych i aktów prawnych trze­
ba dojść do wniosku, że narodowy socja­
lizm widzi w pracy nie tylko pewien spo­
sób zarobkowania, lecz, że traktuje ją jako 
podstawę egzystencji i rozwoju narodu, ja ­
ko najwartościowszy przejaw żywotności 
narodu, a w związku z tym za moralny o- 
bowiązek każdego obywatela. Znaczenie 
pracy jako obowiązku podkreślane na każ­
dym kroku, zostaje specjalnie zaznaczone 
przez wprowadzenie do tego pojęcia ele­
mentów godności: z pracą łączy narodowy 
socjalizm koncepcję honoru społecznego i 
podnosi ją w ten sposób na poziom służby 
publicznej, wykonywanej zarówno przez 
pracownika, jak i przez pracodawcę — na 
rzecz narodu. Praca (pojmowana zresztą 
nie tylko jako praca najemna, lecz jako 
przejaw zawodowej aktywności człowieka 
wogóle bez względu na formę prawną, w 
której się odbywa) została uznana za jedy­
ny tytuł do udziału w życiu publicznym 
a zarazem za podstawę, na której ma się 
tworzyć nowe szlachectwo trzeciej Rzeszy, 
szlachectwo pracy.

Nie mogąc tutaj bliżej zajmować się za­
gadnieniem pracy i kształtowania się tego 
pojęcia pod wpływem doktryny narodowo- 
socjalistycznej w życiu prawnym państwa 
niemieckiego, odsyłam zaiteresowanych 
do mojej pracy p.t. „Nowy ustrój pracy w 
Niemczech" — W arszawa 1935 str. 144.

W  projekcie kodeksu karnego, w roz­
dziale o przestępstwach przeciwko pracy 
używane jest takie pojęcie pracy. Ustawo­
dawca przy ustalaniu sankcyj karnych w 
tym zakresie wychodzi nie od pracy po­
szczególnego człowieka, lecz od pracy ca­
łego narodu. „Siła robocza , (czy zdolność 
do pracy) poszczególnego obywatela pod-
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lega ochronie tylko dlatego i tylko o tyle o 
ile ten obywatel jako członek (uczestnik) 
wspólnoty jest piastunem części podlegają­
cego ochronie dobra, jakim jest praca naro­
du* (Grau 1. c. str. 137). M yślą przewod­
nią, która zdecydowała o kierunku i roz­
miarach ochrony karnej, przewidzianej w 
niemieckim projekcie jest koncepcja pracy 
jako czynnika moralnego w życiu każdego 
człowieka i w życiu narodu.

Dla zaznaczenia specjalnej wagi, jaką 
przywiązuje do rozdziału o przestępstwach 
przeciwko pracy, a także ze względu na zu­
pełną nowość, jaką stanowi sformułowanie 
tego rodzaju przestępstw w kodeksie kar­
nym, postanowił ustawodawca niemiecki 
zaopatrzyć ten rozdział krótkim hasłem. 
Hasło to, umieszczone na czele rozdziału, 
zawiera w skrócie myśl przewodnią i kon­
cepcję ustawodawcy w zakresie przestępstw 
przeciwko pracy. Brzmi ono: „Fraca jest 
obowiązkiem i honorem każdego Niemca 
(des deutschen Volksgenossen). Kodeks 
karny chroni wolę pracy narodu niemiec­
kiego, pokój pracy (den Arbeitsfrieden) i 
wolność pracy. Chroni on także robotnika 
przed niebezpieczeństwami, grożącymi mu 
w zakładzie pracy, oraz przed utratą war­
sztatu pracy". W  tych kilku zdaniach sfor­
mułowano i podkreślono to, co stanowi i- 
stotę rozdziału o przestępstwach przeciwko 
pracy (vide artykuł W angnera pt. „Der 
Schutz der Arbeitskraf im neuen Stra- 
frechtsentwurf" — w czasopiśmie: N.S. So- 
zialpolitik nr. 3/37 r. str. 59—62), przede 
wszystkim zaś określono trzy główne gru­
py celów podlegających ochronie.

Te trzy grupy celów stanowią zarazem 
podstawę podziału objętych rozdziałem o 
przestępstwach pracy 20 stanów faktycz­
nych na trzy działy, a mianowicie na słu­
żące: 1. ochronie naturalnej woli pracy na­
rodu 2. ochronie duchowego ustroju pracy
3. ochronie osobistych i rzeczowych pod­
staw pracy. Omówimy je kolejno.

Punktem wyjścia dla ochrony pracy w 
nowym kodeksie karnym jest więc ujęcie 
pracy jako idei moralnej, tj. jako obowiąz­
ku i honoru obywatela niemieckiego, która 
to idea jest — według niemieckiego usta­
wodawcy (vide Grau 1. c. str. 151) — ży­
wa w narodzie niemieckim. „Zadaniem ko­
deksu karnego jest dać walce narodu o rea­
lizację tej idei ochronę i wzmocnienie, to 
jest zabezpieczyć naturalną wolę pracy na­
rodu przed próbami osłabienia lub rozbi­
cia". Zdaniem prawników niemieckich — 
wola pracy narodu niemieckiego znajduje 
najwyższy wyraz w t.z. służbie pracy 
(Arbeitsdieust), która przeto wymaga od 
kodeksu karnego szczególnej ochrony. 
(W yjaśnienie tego czym w życiu publicz­
nym trzeciej Rzeszy jest t. z. służba pra­
cy znajdzie czytelnik w mojej książce p.t. 
„Kształtowanie rynku pracy w Niem­
czech" — W arszawa 1936 — na stronie 
48 — 55, oraz w artykule Adamowiczowej 
p.t. Służba pracy w Niemczech — Praca 
i Opieka Społeczna, zeszyt 3/35 r.).

Otóż powyższe zadanie mają wypełnić 
cztery pierwsze stany faktyczne, umieszczo­
ne na czele rozdziału o przestępstwach 
przeciwko pracy, przyczym pierwszy po­
siada znaczenie ogólne, formułując jako 
przestępstwo działanie mające na celu roz­
bicie woli pracy narodu, dwa dalsze doty­
czą służby pracy, i obejmując wrogie w y­
stąpienia przeciwko służbie pracy, oraz 
podburzanie uczestników służby pracy, 
czwarty zaś mówi o pozbawieniu się zdol­
ności do pracy.

Zgodnie z omawianym projektem ma 
więc przede wszystkim podlegać karze ten, 
kto publicznie usiłuje osłabić lub też roz­
bić (zersetzen) wolę pracy narodu niemiec­
kiego. Sankcja karna, jaką przestępstwo ma 
być zagrożone jest bardzo surowa, gdyż 
obejmuje ona karę więzienia, nie niższą niż 
trzy miesiące, a w szczególnie ciężkich 
przypadkach — karę ciężkiego więzienia

III.
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(Zuchthaus). Przestępstwo zostało sformu­
łowane bardzo ogólnie. Typowym przykła­
dem takiego przestępstwa będzie wszelka 
publiczna propaganda mająca na celu ob­
niżenie wydajności pracy robotników czy 
warsztatów pracy. Skoro bowiem przez pra­
cę osiąga naród wyższy stopień rozwoju i 
jego wola pracy jest ideą moralną, nadającą 
wartość życiu narodowemu, to wszelkie 
czyny, mające na celu osłabienie lub pod­
ważenie tej woli, a więc np. publiczna pro­
paganda lenistwa — jest przestępstwem. 
Karze według tego przepisu podlegać bę­
dzie również ten, kto posiadając dostatecz­
ne środki po temu, aby żyć bez pracy, afi­
szuje się publicznie swoim lenistwem i 
przez to obniża lub zabija u innych wolę do 
pracy. M yśl zasadnicza tkwiąca w tak sfor­
mułowanym przestępstwie pozwala na sto­
sowanie do wszelkich publicznych obja­
wów lenistwa środków surowej represji 
karnej.

O ile omówione co dopiero przestęp­
stwo posiada znaczenie ogólne, o tyle dwa 
dalsze odnoszą się do „szczególnego wyra­
zu woli pracy narodu niemieckiego" jakim 
jest służba pracy. Pierwsze z nich popełnia 
ten, kto publicznie wzywa lub namawia 
(anreizt) do uchylenia się od służby pracy 
lub do odmowy zadośćuczynienia obowiąz­
kowi tej służby, lub też publicznie szkaluje 
(beschimpft) służbę pracy lub jej symbo­
le. Do stanu faktycznego drugiego prze­
stępstwa należy wzywanie lub namawianie 
uczestnika służby pracy do ciężkiego 
(gróbliche) naruszenia jego obowiązków 
służbowych. Za oba powyższe przestępstwa 
grozi kara więzienia.

Znaczenie kryminologiczne przytoczo­
nych przestępstw staje się dopiero zrozu­
miale na tle wewnętrznego ustroju życia 
publicznego trzeciej Rzeszy, w którym 
służba pracy zajmuje swoje szczególne 
miejsce. To też sformułowania te nie posia­
dają większej wartości ogólnej. Znajdują 
się one w ścisłym związku ze specyficzną

rzeczywistością publiczną państwa niemiec­
kiego.

Natomiast godną uwagi myśl natury 
bardziej uniwersalnej zawiera czwarte i o- 
statnie przestępstwo z grupy przestępstw 
przeciwko woli pracy narodu niemieckie­
go. Jest to pozbawienie się zdolności do 
pracy przez spowodowanie kalectwa. Ka­
rze za to przestępstwo ma podlegać ten, kto 
pizez świadome spowodowanie kalectwa 
zmniejszy swoją zdolność do pracy lub się 
jej całkowicie pozbawi. Ustawodawca nie­
miecki wychodzi tutaj z założenia, że zdol- 
dość do pracy nie jest dobrem jedynie pry­
watnym. Skoro praca jest obowiązkie oby­
watela, to obywatel ten nie może nic czy­
nić, co mogłoby mu uniemożliwić wykony­
wanie tego obowiązku. (Na marginesie 
chcemy wskazać tutaj na podobne prze­
stępstwo, znane w prawie karnym wojsko­
wym, a mianowicie spowodowanie niezdol­
ności do służby wojskowej).

IV.

Najliczniejszą grupą przestępstw w 
rozdziale o przestępstwach przeciwko pra­
cy stanowią te, których stany faktyczne zo­
stały sformułowane ze względu na ochro­
nę duchowych podstaw ustroju pracy. Za 
takie podstawy uważa ustawodawca nie­
miecki: pokój pracy (Arbeitsfrieden), oraz 
wolność pracy (Arbeitsfreiheit). Przeci­
wieństwem pokoju pracy są wszelkiego ty ­
pu walki na tle stosunków pracy. Ponie­
waż walki te stanowią poważną przeszkodę 
w pełnym realizowaniu idei pracy, a nie­
zbędną przesłanką tego realizowania są 
stosunki ciągłej i spokojnej współpracy 
wszystkich osób, przeto wszelkie poczyna­
nia, które przyczyniają się do niszczenia tej 
współpracy, do burzenia pokoju pracy u- 
znane zostały za przestępstwa.

To samo dotyczy wszelkich czynów, 
które byłyby skierowane przeciwko wolno­
ści pracy, rozumianej jako poczucie bez­
pieczeństwa pracownika, wynikające z prze
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konania, że jest on chroniony i zabezpie­
czony przed czynami, które narażałyby na 
niebezpieczeństwo jego miejsce pracy, lub 
warunki, jakie są ustanowione dla zabez­
pieczenia odpowiedniego dochodu z pracy. 
Jak  z tego widać pojęcie wolności pracy, 
jakie zostało przyjęte za podstawę kilku 
przestępstw w projekcie nowego kodeksu 
karnego odbiega w dużej mierze od tego 
pojęcia wolności pracy, które wytworzyło 
się w epoce liberalnej.

Otóż grupa przestępstw, przeciwko 
duchowym podstawom ustroju pracy, obej­
muje 10 stanów faktycznych, z których 6 
trzeba zaliczyć do przestępstw przeciwko 
pokojowi pracy, resztę zaś, t.j. 4: — do prze­
stępstw przeciwko wolności pracy. W śród 
pierwszych na czele idą lokaut (Aussper- 
rung) oraz strajk. „Skoro — jak mówi 
Grau (1. c. str. 148) — sprawa ustalenia 
warunków pracy została według nowego u- 
stawodawstwa socjalnego Rzeszy złożona 
w ręce państwa, to na walki między praco­
dawcami a pracownikami nie może być w 
państwie niemieckim miejsca, a lokaut i 
strajk muszą być uznane za czyny szkodli­
we z punktu widzenia interesu publiczne­
go i przeto zabronione". W  związku z tym 
zarówno zamknięcie przez pracodawcę war­
sztatu pracy, celem zmuszenia pracowni­
ków do ustępstw, jak i nakłanianie lub 
wzywanie pracowników (członków załogi) 
do strajku, lub do świadczenia pracy w 
sposób, który może pociągnąć za sobą za­
burzenia w normalnym toku produkcji, zo­
staje zagrożone karą więzienia.

Osobne przestępstwo w tej grupie sta­
nowi zmuszanie do strajku, które zachodzi 
według omawianego projektu w tym przy­
padku, gdy ktoś w czasie strajku przemocą 
lub groźbą zmusza osobę, chcącą pracować 
(einen Arbeitswilligen) do powstrzymania 
się od pracy, albo też do wykonywania jej 
w sposób niewłaściwy. A  przestępstwo 
kwalifikowane popełnia ten, kto na skutek 
lokautu, strajku lub zmuszania do strajku

naraża na niebezpieczeństwo możność za­
spokojenia ważnych życiowo lub ze wzglę­
dów wojennych potrzeb (lebens — oder 
kriegswichtiger Volksbdusfuisse). Uzupeł­
niają tę grupę przestępstw jeszcze dwa sta­
ny faktyczne, a mianowicie, t.z. podżeganie 
do walki na tle stosunków pracy, które o- 
bejmuje publiczne nawoływanie do lokautu 
lub strajku, oraz odmowa wykonania ko­
niecznych robót (Verweigerung unentbehrli 
cher Arbeiten), które ma miejsce wtedy, 
gdy pracownik odmawia wykonania prac 
nawet nie objętych umową o pracę, lecz ko­
niecznych w zakładzie pracy, służących za­
spakajaniu życiowych lub wojennych po­
trzeb narodu.

Jeżeli jako pewnego rodzaju uzupełnie­
nie do omówionej co dopiero grupy prze­
stępstw, oznaczających w naszym języku 
zupełną likwidację t.z. prawa koalicji w 
stosunkach społecznych, wprowadza usta­
wodawca niemiecki następne cztery stany 
faktyczne sformułowane z punktu widze­
nia ochrony „wolności pracy", to czyni to 
przede wszystkim dla podkreślenia, że w y­
stępując przeciwko walkom na tle stosun­
ków pracy, zabezpiecza równocześnie oso­
bom pracującym właściwy poziom warun­
ków pracy.

Pierwsze z tych czterech przestępstw 
nosi nazwę: „podawanie w osłowę pracow­
ników (Verfehmung von Arbeitern). Po­
lega ono na znakowaniu dokumentów pra­
cy, mającym utrudnić pracownikowi otrzy­
manie posady, albo też na wzięciu udzia­
łu w zmowie, mającej na celu wykluczenie 
pracowników od przyjmowania ich do pra­
cy. M yśl, która tkwi w tak sformułowa­
nym przepisie jest jasna: każdy ma prawo 
do pracy, a wszystko, czego zadaniem jest 
utrudnić komukolwiek otrzymanie pracy 
jest — jako sprzeczne z tą podstawową za­
sadą — bezprawne.

Drugim przestępstwem, które opiera 
się na analogicznej podstawie ideologicz­
nej jest t. z. pozbawienie miejsca pracy.
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(Verdrangung vom Arbeitsplatz). Polega 
ono na tym, że ktoś wbrew dobrej wierze 
podaje do wiadomości pracodawcy lub in­
nemu organowi decydującemu o zwalnia­
niu pracowników, informacje o jego pra­
cowniku, które mogą spowodować usunię­
cie tego pracownika z pracy. Jest to więc 
swego rodzaju zniesławienie, różniące się 
od zwykłego zniesławienia tym, że zostaje 
uznane za przestęptwo groźne dla wolności 
pracy a przeto zasługuje na ściganie pu­
bliczne, oraz na b. surową karę. Sankcja 
projektowana przewiduję karę więzienia 
nie niższą niż 3 miesiące, albo karę ciężkie­
go więzienia.

W  grupie przestępstw, sformułowa­
nych ze względu na ochronę wolności pra­
cy, pozostały jeszcze dwa, a mianowicie: 
oszustwo pracy i wyzysk pracy. Znaczenie 
kryminologiczne, jakie posiada określenie 
tych dwóch przestępstw i ich penaliza­
cja w Kodeksie Karnym, polega na rozsze­
rzeniu pojęć oszustwa i lichwy, operują­
cych dotychczas jedynie w zakresie warto­
ści majątkowych (własności) — na pracę. 
Rezultat społeczny, jak i tego rodzaju posu­
nięcie przynosi za sobą jest widoczny. Sze­
reg czynów — społecznie szkodliwych, 
które nie mogły być podciągnięte pod po­
jęcie oszustwa lub lichwy, znajdują swoją 
klasyfikację i sankcję karną

Zgodnie z niemieckim projektem za 
oszustwo pracy (Arbeitsbetrug) podlega 
karze ten, kto przez podstępne wprowadze­
nie w błąd lub przemilczenie skłoni drugą 
osobę do podjęcia, kontynuowania lub po­
rzucenia pracy lub nauki zawodu i przez to 
naraża ją lub osobę trzecią na szkodę. Sank­
cja karna za to przestępstwo jest zróżnicz­
kowana: w zasadzie więzienie, w przypad­
kach lżejszych więzienie lub areszt do 
dwóch lat, w szczególnie ciężkich przypad­
kach więzienie ciężkie.

Wyzysku pracy (Arbeitswucher), do­
puszcza się natomiast ten, kto wyzyskując 
przymusowe położenie, lekkomyślność,

niedoświadczenie, brak zrozumienia lub 
słabą wolę drugiego, udziela mu lub obie­
cuje udzielić za jego pracę świadczenie o- 
czywiście niewspółmierne z rodzajem i o- 
kresem trwania pracy. Sankcja w takich 
przypadkach ma być szczególnie surowa, 
gdyż grozi ona karą ciężkiego więzienia, 
lub więzienia nie poniżej 6 miesięcy.

V.
Trzecią grupę przestępstw przeciwko 

pracy stanowią w projekcie niemieckiego 
kodeksu karnego te czyny bezprawne, któ­
re są skierowane przeciwko osobistym lub 
rzeczowym podstawom pracy: Zebrane w 
tej grupie stany faktyczne, których jest 
sześć, nie są między sobą związane jakąś 
wewnętrzną nicią, nie tworzą organicznej 
całości. O ile trzy pierwsze służą ochronie 
biologicznych podstaw siły roboczej czło­
wieka, o tyle następny ma za cel ochronę 
warsztatu pracy, a raczej jego materialnych 
wartości przed ich właścicielem w intere­
sie pracowników; pozostałe dwa natomiast 
znajdują się w związku z problemami emi­
gracyjnymi i z ochroną rynku pracy. To 
też musimy każdy z tych stanów faktycz­
nych omówić osobno.

Pierwsze przestępstwo w tej grupie 
nosi nazwę: naruszenie bezpieczeństwa za­
kładu pracy (Stórung der Betriebssicher- 
cheit). W  myśl przepisu, formułującego 
ten stan faktyczny — podlega karze więzie­
nia, a w przypadkach ciężkiej wagi karze 
ciężkiego więzienia ten, kto sprowadza 
ciężkie niebezpieczeństwo dla siły roboczej 
drugiego człowieka przez to, że narusza lub 
niszczy urządzenia ochronne w warsztacie 
pracy, albo też wbrew swemu obowiązko­
wi takich urządzeń nie zakłada, nie utrzy­
muje lub nie używa. W łaściwy przedmiot 
ochrony stanowi tutaj bezpieczeństwo pra­
cy, a czyn przestępczy, aby wypełniał stan 
faktyczny przestępstwa musi być skiero­
wany przeciwko urządzeniom ochronnym. 
Należy podkreślić, że podniesienie działań
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przeciwko bezpieczeństwu pracy, traktowa­
nych np. u nas w Polsce jako wykroczenia, 
do rangi przestępstwa, zagrożonego bardzo 
surowymi karami, jest •— naszym zdaniem 
—jedną z ważniejszych zdobyczy krymina- 
logicznych omawianego projektu. Należy 
zaznaczyć, że wspomiany przepis nie w y­
maga, aby na skutek czynów, w nim w y­
mienionych, powstało czyjeś uszkodzenie 
ciała lub śmierć. W ystarczy samo istnie­
nie niebezpieczeństwa aby przepis znalazł 
zastosowanie.

Z pośród przestępstw narażania na 
niebezpieczeństwo biologicznej siły robo­
czej na specjalną uwagę zasługuje następne 
przestępstwo z omawianej obecnie grupy 
t. z. przeciążenie pracą kobiet ciężarnych i 
dzieci. W edług odpowiedniego przepisu 
podlega karze wiezienia na okres nie krót­
szy, niż 3 miesiące albo też karze ciężkiego 
więzienia „kto niesumiennie (gewissenlos) 
przez przeciążenie pracą naraża na niebez­
pieczeństwo (gefahrdet) siłę roboczą ko­
biety ciężarnej lub osoby w wieku poniżej 
18 lat“. Przepis ten pozwala na ukaranie 
pracodawcy, który mając na oku jedynie 
swój interes żąda od dziecka lub kobiety 
brzemiennej pracy ponad jej siły, a więc 
pracy, która może spowodować narażenie 
zdrowia.

Jako trzeci, zamykający cykl stanów 
faktycznych, sformułowanych ze względu 
na bezpieczeństwo biologiczne siły robo­
czej pracownika pomyślany jest następny 
przepis, który stawia pod karą wszelki 
świadomy a niesumienny czyn, mogący 
narazić na niebezpieczeństwo jakąkolwiek 
siłę roboczą. Jest to przepis uzupełniający 
w stosunku do dwóch pierwszych i zara­
zem ogólniejszy. Podkreśla on zasadę, sto­
jącą u podstawy wymienionych stanów fak­
tycznych, że obowiązkiem każdego, kto 
korzysta z pracy, jest zapewnienie bez­
piecznych warunków wykonywania tej 
pracy.

Następne (czwarte) przestępstwo pro­
wadzi nas znowu ku zupełnie innym spra­
wom. Jest ono adaptacją do stosunków pra­
cy znanego dotychczasowym kodeksom 
jednego z przestępstw na szkodę wierzy­
cieli, mianowicie t. z. marnotrastwa. W  da­
nym przypadku chodzi o marnotrawstwo 
środków produkcji, które jest przestęp­
stwem przeciwko pracy wtedy, gdy mar- 
notrastwo to pociąga za sobą konieczność 
zwolnienia z pracy pracowników. Na pod­
stawie tego przepisu karze podlega praco­
dawca (właściciel środków produkcji), 
który wskutek marnotrastwa doprowadza 
do ruiny przedsiębiorstwo, pozbawiając 
pracy swoją załogę. W  ten sposób interes 
pracowników w utrzymaniu pewnych war­
tości materialnych został postawiony na 
tej samej płaszczyźnie, na której znalazł od 
dawna uznanie interes wierzycieli.

W  dwóch ostatnich przepisach roz­
działu, zawierającego przestępstwa prze­
ciwko pracy, oddaje niemiecki projekt po­
wagę kodeksu karnego w służbę ochronie 
krajowego rynku pracy, oraz ochronie sił 
roboczych narodu przed skierowywaniem 
ich zagranicę. Przepisy te są przepisami ra­
mowymi i poddają karze te osoby, które 
naruszają rozporządzenie regulujące spra­
wę emigracji i sprawę zatrudnienia w kra­
ju obcokrajowców.

VI.
Po dokonaniu krótkiego przeglądu 

wszystkich stanów faktycznych, zgrupowa­
nych w projekcie nowego niemieckiego ko­
deksu karnego w rozdziale obejmującym 
przestępstwa przeciwko pracy, nie może­
my powstrzymać się od stwierdzenia, że 
wprowadzenie pracy jako dobra chronione­
go do kodeksu karnego oraz sformułowa­
nie czynów bezprawnych, skierowanych 
przeciwko pracy, jako wyodrębnionej gru­
py przestępstw, należy uważać za posunię­
cie śmiałe i z punktu widzenia kryminolo- 
gicznego za całkowicie uzasadnione. Pozo­
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stawianie poza obrębem polityki kryminal­
nej czynów, naruszających dobro będące 
podstawą egzystencji i awansu społeczne­
go przeważnej części ludności, wydaje się 
już dziś anachronizmem.

Z tego stwierdzenia nie wynika jed­
nak, że rozwiązanie, jakie daje w tym za­
kresie omawiany projekt niemiecki, odpo­
wiada nam w całej pełni. Pozostawiając na 
boku te sformułowania, których celowość 
może być oceniana jedynie na podstawie 
urządzeń wewnętrzno - politycznych trze­
ciej Rzeszy (przestępstwa przeciw służbie 
pracy) i trzymając się deliktów, które są 
niezależne od szczególnych urządzeń róż­
nych krajów, budzi się u nas przede wszy­
stkim pewien sceptycyzm w stosunku do 
kryminologicznych wartości sformułowań, 
obejmujących t.z. przestępstwa przeciwko 
spokojowi społecznemu. W  stosunkach, w 
których walki na tle stosunków pracy sta­
nowią jedyną podstawę i gwarancję utrzy­
mania standartu życiowego szerokich mas 
pracowniczych, musi budzić poważne wąt­
pliwości uznawanie każdego, choćby w

Dwudziestolecie wznowienia
Dnia 30jXrb. staraniem Stałej D elegacji Zrze* 

szcń i Instytucji Prawniczych R. P. uroczyście ob* 
chodzono dwudziestolecie sądownictwa polskiego. 
Uroczystości rozpoczęło nabożeństwo w kościele 
Najświętszej M ary i Panny odpraw ione przez ks.
K Bączkiew icza.

W ieczorem w gmachu Sądu N ajwyższego od* 
była się akadem ia, na której obecni b y li marsza* 
lek  Senatu A l. Prystor, marszałek Sejmu St. Car, 
minister spraw iedliw ości W . Grabowski, pierw* 
szy prezes Sądu N ajwyższego L. Supiński, pierw* 
szy prezes N. T. A . prof: dr. B. H elczyński, pod* 
sekretarz stanu w M in. Spraw iedliw ości prof. A . 
Chełmoński, prezydent kom isji kodyfikacyjnej 
Pohorecki, prezes Nacz. R ady A dw okackiej L. Do* 
mański.

W ie lką  salę Sądu N ajwyższego w ypełn ili 
szczelnie liczn i przedstaw iciele św iata prawniczego. 
Akadem ię zagaił przewodniczący rady głównej sta*

świetle sprawiedliwości społecznej upraw­
nionego przejawu tej walki — za delikt.

Z tym zastrzeżeniem jednak, trzeba 
przyznać, że sformułowania niemieckiej 
komisji karnej są naogół trafne i przyczy­
niają się do rozszerzenia ochrony krym i­
nalnej na czyny, które przez poczucie praw­
ne społeczeństwa dawno zostały uznane za 
przestępstwa, jednak pod żaden z klasycz­
nych przepisów kodeksu karnego podciąg­
nąć się nie dawały albo też podlegały prze­
pisom prawa administracyjnego jako w y­
kroczenia. W ystarczy wskazać chociażby 
na takie przestępstwa, jak oszustwo pracy, 
wyzysk pracy, naruszenie bezpieczeństwa 
pracy, marnotrastwo środków produkcji i  
inne.

Główna jednak zasługa niemieckiego 
ustawodawcy polega przede wszystkim na 
tym, że wprowadza on pracę do prawa kar­
nego jako dobro podlegające ochronie, a 
przez to przyczynia się do równouprawnie­
nia tego podstawowego czynnika egzysten­
cji i rozwoju narodu z innymi materialny­
mi i moralnymi dobrami, cieszącymi się od- 
dawna wszechstronną ochroną kryminalną.

sądownictwa polskiego
le j delegacji zrzeszeń i instytucji prawniczych, u* 
rządzającej obchód mec. Stanisław Janczew ski, 
k tó ry omówił h istoryczny moment wskrzeszenia 
niezależnego sądownictwa polskiego.

P ierwszy wygłosił przemówienie m inister spra* 
w iedliw ości W . Grabowski.

Przemówienie min. W. Grabowskiego.

Treścią dzisiejszej uroczystości, treścią bynaj* 
mniej nie konwencjonalną i nie banalną, ale istot* 
ną i przez nas wszystkich, jako konieczność, glę* 
boko odczutą, jest chęć uczczenia ważnego, histo* 
rycznego zdarzenia i ludzi z tym zdarzeniem za* 
szczytnym węzłem związanych.

Zdarzeniem tym jest chwila, gdy poczęte z 
tęsknoty całego narodu, znaczonej obficie ofiarną 
krwią żołnierza polskiego, wyłaniają się pierwsze 
zręby polskiej organizacji państwowej, w postaci 
sądownictwa, które orzeka nie w imieniu władz
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zaborczych, ale w imieniu własnej polskiej władzy 
państwowej.

I chociaż władza ta miała podówczas charaks 
ter symbolu, czy wizji, którą w rok później w 
kształt realny oblecze czyn Józefa Piłsudskiego, to 
jednak sam fakt położenia kamienia węgielnego 
pod gmach sądownictwa polskiego ma znaczenie 
historyczne, jako jedno z pierwszych wcieleń dus 
cha państwowości polskiej po długiej niewoli.

Ludzie, których dzisiaj czcimy, to pionierzy 
polskiego sądownictwa, to ci, którzy pierwsi mie= 
li zaszczyt stanąć na apel ojczyzny, to ci, którzy 
na czele z ówczesnym dyrektorem departamentu 
sprawiedliwości p. Bukowieckim, jego zastępcą 
prof. Makowskim, oraz z dzisiejszym marszałkiem 
Sejmu p. Carem podjęli olbrzymi trud zorganizos 
wania polskiego sądownictwa i sądownictwo to 
doprowadzili do bram niepodległej Polski, oddas 
jąc z kolei ster w ręce p. Leona Supińskiego, pierws 
szego w suwerennym państwie ministra sprawiedlis 
wości.

Nigdy nie przemijająca jest zasługa pierwszych 
którzy twrorzyli.

Tradycja. W  sensie dzisiejszej uroczystości 
tkwi ponadto jeszcze jeden nie mniej ważny mos 
ment 20decia, bez mala ćwierć wieku, jakże długi 
okres w życiu człowieka i jakże mały odcinek czas 
su na zegarze dziejów. Ale te 20 lat w życiu nas 
rodu polskiego — to epoka, to okres potężnych 
przeobrażeń, to wreszcie, i to jest najważniejsze, 
początek tworzenia tradycji sądownictwa polskiego.

Czym że jest ta tradycja?
To pomost między dwoma pokoleniami, jed= 

nym, które stopniowo odchodzi, a drugim, które 
stoi w drzwiach.

To przekaz z pokolenia na pokolenie war= 
tości bezcennych, rzeźbiących oblicze polskiego 
sądownika, a stanowiących o sile moralnej, o auto* 
rytecie i zwartości ideowej korpusu sądowniczego.

To wreszcie, porozumienie pomiędzy starszym 
a młodszym pokoleniem i zbilansowanie doświads 
czeń przeszłości w imię osiągnięć przyszłości.

Tradycja — to wielkie imponderabilium, stas 
nowiące o wartości sądownictwa, jak honor o war= 
tości armii.

Jakiż jest kapitał osiągnięć i zdobyczy, zamys 
kający się w tym 20=leciu? Jakie imponderabilia 
są gotowe do przekazania młodemu pokoleniu sąs 
downików? Jakie drogowskazy mają znaczyć kies 
runek młodego prawnika?

Kapitał zakładowy sądownictwa, wyrażony 
jest może najbardziej w pierwszej karcie powstania 
sądownictwa.

Od tej chwili sądownictwo polskie jest jednym 
z najważniejszych ośrodków krystalizacyjnych pols

skiej myśli państwowej, a od pamiętnej daty 11 lis 
slopada 1918 r. najważniejszym bastionem wenętrzs 
nej obronności Polski. Gdy żołnierz polski mie= 
czem wyrębywał granice — prawnik polski walczył 
o lad prawny w państwie, o wewnętrzne jego bezs 
pieczeństwo, skuwal obręczą prawa tworzący się 
organizm państwowy.

W  wirze zdarzeń i w chaosie różnolitych norm 
prawnych, wśród namiętności ludzkich, wśród 
krótkich spięć, zwierających się ze sobą ostro intes 
resów — sądownik polski podjął olbrzymi trud 
utrzymania porządku prawnego i z zadania tego 
wywiązał się z chlubą. W  pracy tej trudnej i ods 
powiedzialnej kształtował się i hartował typ przeds 
stawiciela sądownictwa polskiego.

Kapitałem, który sądownictwo na tej drodze 
zdobyło, jest zaufanie społeczeństwa. To zaufa= 
nie — to wielka rzecz, gdyż wiara w wartość sę= 
dziego jest w społeczeństwie równoznaczna z wia= 
rą w prawo, które językiem sędziego przemawia. 
Gdy ginie wiara w sędziego — zatraca się poczus 
cie bezpieczeństwa i ładu.

Dlatego też chronić zdobyty kapitał zaufania 
społecznego i powiększać go nieustannie jest nas 
szym pierwszym zadaniem.

Ofiarność, posunięta aż do granic wyrzeczeń, 
prawość, honor, odwaga cywilna i poczucie odpos 
wiedzialności, — to są cnoty, które sądownik pols 
ski powinien w sobie wyrobić i potęgować w służs 
bie prawa. Chciałbym, aby moralna treść tych 
cnót z mocy autorytetu tradycji przechodziła z pos 
kolenia na pokolenie, stwarzając morale polskiego 
sądownictwa, aby na tej podstawie dokonywał się 
dobór materiału ludzkiego sądownictwa. Ciśnies 
nie tych zasad musi być w korpusie sądowniczym 
tak silne, aby nie było w nim miejsca na jednosts 
ki niedorastające etycznym poziomem.

Jest jeszcze jedna wartość o dużym społeczs 
nym znaczeniu, którą sądownictwo strzec, pies 
lęgnować i przekazywać powinno. Jest nią zrozus 
mienie interesu państwowego w sposobie stosowas 
nia prawa, jest to umiejętność odszukania celów 
państwa, wyrażonych w prawie i przemawiających 
przez prawo.

Im większy jest zakres sędziowskiego swos 
bodnego uznania, im większe atrybuty niezawislos 
ści sędziowskiej, tym silniejsze i tym bardziej jeds 
nolite musi być wśród sędziów wyczucie interesu 
państwowego, jako dobra powszechnego.

To zrozumienie, to wyczucie jest jedyną gwas 
rancją, że sądownictwo nie stanie się ławicą pia= 
sku, złożoną z kilku tysięcy ziarnek, ale będzie 
monolitem, o który rozbiją się wszelkie próby nas 
ruszenia porządku prawnego.

Jestem pewny, że hołdując tym wartościom, 
które przed nim stawia chwila bieżąca. Zadaniom
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może nie mniej ciężkim i odpowiedzialnym, jak te 
przed którymi stało 20 lat temu.

Po przez świat cały idzie proces wielkich prze* 
mian, wstrząsając raz po raz fundamentami społe* 
czeństw. Życie Polski — jak tarcza sejsmografu — 
notuje fale tych wstrząsów. W  tej atmosferze — 
prawo reprezentuje czynnik równowagi. Głos pras 
wa, rozlegający się w sali sądowej, musi być stas 
nowczy i zdecydowany. Musi napełniać wiarą w 
twórczość, bezstronność i powagę prawa. Musi 
ksztołtować poczucie prawne społeczeństwa, aby 
poczucie to przeciwstawić próbom anarchizowania 
życia społecznego, skądkolwiek by one wychodzis 
ly. Musi jednocześnie społeczeństwo, budząc w 
nim instynkt podporządkowania się prawu.

Sądownictwo polskie stoi twardo na straży łas 
du prawnego w państwie — dziś — tak jak przez 
20 lat swego istnienia. I przez to właśnie przyczys 
nia państwu mocy, niezbędnej do wypełnienia 
przez Polskę jej wielkich przeznaczeń.

Inne przemówienia.
N astępnie w  zastępstwie chorego prezesa Pros 

kuratorii Generalnej dr. St. Bukow ieckiego, od* 
czytał jego przemówienie prokurator Sądu N ajw . 
Łada * B ieńkow ski. Dr. B ukow iecki w  referacie 
swym  szczegółowo przedstawił w  chorologicznym  
porządku powstanie i rozwój sądownictwa w nie* 
podległej Polsce.

W iceprezes zarządu głównego zrzeszenia sę* 
dziów i prokuratorów K. F leszyński, dał retrospek* 
tyw ny obraz prawnictwa polskiego na przestrzeni 
n iem al ostatniego stulecia. Prezes honorow y związ* 
ku adwokatów polskich C ezary Ponikowski scha* 
rakteryzow ał postawę moralną adw okata polskiego 
i mówił o udziale jego w  wym iarze sprawiedliwo* 
ści. W  im ieniu zw iązku zrzeszeń urzędników są* 
dowych i prokuratorskich przemawiał W acław Si* 
korski. Ostatni przemawiał prezes zw iązku zrze* 
szeń młodych prawników Tadeusz Doberski, kto* 
ry  zapewniał, iż młodzi praw nicy będą starali się 
być godnym i kontynuatoram i chwalebnej i pięknej 
tradyc ji sądownictwa polskiego.

MARIAN K. DZIEWANOWSKI

Dlaczego brak młodych sił
W iele się mówi o braku zam iłowania do pra* 

cy naukowej wśród młodzieży prawniczej, mało 
zdając sobie zresztą sprawę ze złożonych przyczyn 
w yw ołu jących to zjaw isko.

N ajczęściej popada się skrajn ie w niespra* 
w ied liw ą jednostronność i, upraszczając to skom* 
plikowane zagadnienie całą w inę przerzuca się na 
samą młodzież, która ma być mniej „poważna" i 
„wartościowa" niż za „dawnych, przedwojennych 
czasów" i w głowie ma wszystko tylko  nie pracę 
naukow ą.

O czywiście nie można powiedzieć aby samo 
młode pokolenie było w zupełności bez w iny, ale 
obiektyw nie należy stw ierdzić, że główne i naj* 
ważniejsze p rzyczyny leżą poza nim, i one tą pracę 
teoretyczną, czysto naukow ą utrudn ia ją , a w  pew* 
nych warunkach w ogóle uniem ożliw iają.

Przede wszystkim  sam okres, w którym  przy* 
padło działać pokoleniu powojennemu bynajm niej 
nie sprzyjał, i nadal zresztą nie sprzyja teoretycz* 
nym badaniom  oderwanych problemów. Czasy, w 
których żyjem y to przełomowy okres kształtowa* 
nia się nowej epoki zapoczątkowanej kataklizmem 
w ojny św iatowej, okres w ielk ich przemian i prze* 
w rotów ; w ojna polsko * ukraińska, polsko * boi* 
szew icka, odbudowa własnego państwa, okres de* 
w aluacji i in flacji, przewrót z maja 26 r., kryzys

naukowych?
gospodarczy wszystko to w połączeniu z specjał* 
nie silnym  na w yższych uczelniach wrzeniem ide* 
owo * politycznym  nie sprzyjało i do dziś dnia nie 
sp rzyja kształtowaniu się zamiłowań do pracy nau* 
kow ej.

W  takich czasach najzdoln iejsze jednostki po* 
ciąga raczej po lityka niż b ib lio teka czy semina* 
rium.

Stan ten z pewnym i zmianami w ywołanym i 
stałą chociaż wolno postępującą norm alizacją sto* 
sunków we wszystkich dziedzinach naszego życia 
państwowego, utrzym uje się zasadniczo nadal.

D rugą przyczyną braku młodych sił nauko* 
w ych, przyczyną już bardziej specjalną, jest fakt, 
iż wyższe uczelnie, a specjaln ie w ydz iały prawne, 
nie stw arzają odpowiednich warunków d la kształ* 
cenią młodych naukowców .

Pierwszym  i głównym narzędziem kształcą* 
cym, a zarazem absorbującym , naukowców powin* 
ny  być sem inaria uniwersyteckie.

Tam to pod kierownictwem profesorów lub 
docentów pow inni kształtować się ci w szyscy, któ* 
rzy  chcą się nauczyć metod p racy naukow ej oraz 
zaspokoić swoje zam iłowania do p racy badawczej. 
N ajzdoln iejsi spośród nich pow inni być angażo* 
wani jako  asystenci, (nie mniej niż dwóch na se* 
m inarium ), celem spełniania pomocniczych funk*
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c ji naukow ych i  adm in istracyjnych  przy danym 
warsztacie sem inaryjnym .

A systenci tacy  pow inni być płatni tak, aby 
m ogli pośw ięcić się wyłącznie p racy naukow ej.

W  ten sposób, dając im odpow iednią pod* 
stawę m aterialną, kierownictwo naukowe odpo* 
w iedniego w ykładow cy oraz konieczne pomoce 
naukow e jak im i rozporządza lub raczej powinno 
rozporządzać seminarium, stworzy się im minimum 
tych  warunków , jak ie  są konieczne d la spokojnej 
p racy.

Będzie to miało także i te dodatnie skutki, 
że zapełni lukę, jak a  istnieje pom iędzy profesorem, 
a  studentem, poza tym  odciążając samego wykła* 
dowcę od w ielu  funkcji nie m ających nic wspólne* 
go  z jego właściwą działalnością, pozwoli mu na 
intensyw niejsze zajęcie się rzeczami bardziej istot* 
nym i i doniosłym i.

Tak powinno być, w  najogóln iejszych  oczy* 
w iście zarysach...

A  jak  jest w  rzeczyw istości?
N a 23 katedry w ydziału  praw a U . J . P.*) 

m am y 16 profesorów i 5 docentów ; na 21 semi* 
nariów  sem inariów mamy 19 asystentów , z tego 
trzech jest wolontariuszam i.

W yp ada więc mniej niż 1 asystent na semi* 
narium . T ylko  seminarium ekonomiczne, zakład 
krym ino logii i sem. prawa cyw ilnego m ają po 
dwóch asystentów , przy czym drugi jest z reguły 
w olontariuszem  i sprawuje już  odpow iednie fun* 
keje przy innej katedrze. Paru asystentów sprawuje 
swe funkcje na dwóch sem inariach jednocześnie, 
oczyw iście, na jednym  jako  wolontariusze.

T akie sem inaria ja k  prawa budżetowego, so* 
cjologicznego, h istorii ustrojów  społecznych i hi* 
sto rii ustroju na zachodzie Europy nie mają w 
ogóle asystentów.

Stan rzeczyw isty odbiega w ięc bardzo od te* 
go co m ożnaby uważać za minimum konieczne d la 
norm alnego dorastan ia narybku  naukow ego.

W ydział praw ny U . J . P. jest zbyt słabo 
obsadzony wykładowcam i i pom ocniczymi siłami 
naukow ym i oraz zbyt mało interesuje się znalezie* 
niem  i odpowiednim  kształceniem swych następ* 
ców na niw ie naukow ej, przez co uniem ożliw ia 
młodzieży prawniczej, pragnącej poświęcić się czy* 
stej w iedzy, wstąpienie na drogę, która w normal* 
nym stanie rzeczy powinna być drogą główną.

O ile wiem na wydziałach prawnych innych 
uniwersytetów  sytuacja jest n iew iele lepsza niż w 
W arszaw ie. N a U niwersytecie Jagiellońsk im  na 14 
sem inariów, jedyn ie 6 posiada asystentów.

®) Spis w ykładów  U . J. P. na rok 1937/38.

Jeżeli do tego dodam y, że istn iejący już  asy* 
stenci są zbyt słabo płatni, aby  m ogli poświęcić 
się wyłącznie pracy naukow ej, bez potrzeby do* 
datkowego zarobkow ania, że rzadko tylko  mają 
okazję do w yjazdu  na studia za granicę, że biblio* 
teki sem inaryjne są słabo zaopatrzone i nie są w 
możności sprowadzenia wszystkich niezbędnych 
książek i czasopism, to obraz w arunków  w jakich 
musi pracować młody naukow iec nie jest zbyt we* 
soły.

A le  pomimo tych wszystkich trudności mo* 
żna zanotować pewne dodatnie objaw y, świadczą* 
ce o pewnym zwrocie na korzyść w dziedzinie 
głębszych zainteresowań. Za symptom tych zmian 
można uw ażać rosnącą stale ilość uzyskanych do* 
ktoratów. W  roku akademickim  1927/28 było ich 
ty lko  10, w  r. 33/34 już  24, a w r. 34/35 ilość ta 
wzrosła do 30. N ie jest to oczywiście liczba wy* 
starczająca na pokrycie zapotrzebowania na ludzi 
m ogących się w ylegitym ow ać poza norm alnym  
w yższym  wykształceniem jeszcze dodatkowym i 
kw alifikacjam i naukow ym i ale trzeba mieć nadzie* 
ję, że sytuacja na tym odcinku ulegnie dalszej po* 
praw ie; zbyt mało się u nas, co prawda, przywią* 
żuje dotychczas znaczenia do tytułu doktorskie* 
go aby  to zachęcało do jego uzyskiw an ia, ale kult 
d la niefachowości i niekom petencji powoli ustę* 
puje i człowiek z tytułem doktorskim zaczyna być 
pow oli coraz bardziej ceniony w  w ielu  dziedzi* 
nach.

Trzecią przyczyną potęgującą niekorzystne 
w arunki dla rozwoju talentów  i zainteresowań nau* 
kow ych jest brak odpowiednich środków mate* 
ria lnych  m ogących ułatwić pracę w  tym  kierunku.

B rak  funduszów stypendialnych , nagród nau* 
kow ych czy zasiłków przeznaczonych specjaln ie 
dla młodych prawników jest uderzająco mały w 
stosunku do rzeczyw istych potrzeb i w agi tej ga* 
łęzi w iedzy d la życia społecznego i państwowego, 
nie wspom inając już o ogólnej doniosłości ze 
względu na całokształt ku ltu ry  narodowej.

T ak np. sprawozdanie z działalności „Fundu* 
szu K ultury N arodowej" *) nie w ykazu je wcale za* 
siłków ani stypendiów  na prace o charakterze 
prawniczym .

Oczywiście nie można przypuścić, żeby na te 
cele nie przeznaczono żadnych sum, ale musiały 
być one bardzo n ikle skoro nieuznano za stosow* 
ne stworzyć z nich oddzielnych pozycji.

M inisterstwo Spraw iedliwości, które powinno 
by popierać naukowe w ydaw nictw a przeznaczyło 
w swym budżecie na rok 1936/37 3,000 zł. na wy*

*) M ały Rocznik Statystyczny na rok 1937, 
str. 323.
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dawnictwa prawnicze. Suma ta absolutnie nikła 
zmniejsza się jeszcze bardziej, jeże li ją  zestawimy 
z jedną z sąsiednich pozycji tegoż M inisterstwa; 
m ianowicie na tłumaczenie akt z języków  obcych 
przeznaczono więcej niż na zasiłki wydawnicze, 
bo 3,200 zł.

Nic dziwnego, że w tych warunkach ludzie 
nie rozporządzający własnym i funduszam i lub zu< 
pełną niezależnością m aterialną, mogą sobie po* 
zwolić na pracę naukow ą o charakterze prawni* 
czym, gdyż otrzym anie jak iegoś zasiłku czy sty* 
pendium będzie więcej niż trudne.

W yjazd  na studia za granicę leży  już  zupeł* 
nie w  krain ie marzeń nie do zrealizow ania w nor* 
malnej kolei rzeczy.

T ak więc reasum ując w yn ik i pow yższych 
rozważań należy stw ierdzić, że nie można młodzie* 
ż y  prawniczej obarczać odpow iedzialnością za 
b rak skłonności do p racy naukow ej, gd yż  głów* 
na przyczyna tego z jaw iska leży  poza nią, w wa* 
runkach, w  jak ich  przyszło je j wzrastać, uczyć się 
i  pracować.

N apraw a tego stanu rzeczy w małej tylko  
części zależy od n iej, przeważnie zaś zawisła jest 
od zmian, które mogą nadejść jedyn ie  z góry.

Przede wszystkim  należy zw iększyć ilość e*

tatów asystenckich do 2 na seminarium, oczywi* 
ście pow inni być płatni.

Należjy stworzyć specjalne stypendia d la 
praw ników  pragnących pracować naukowo oraz 
fundusze udzielające pożyczek i zapomóg na wy* 
dawanie prac naukow ych oraz podróże za granicę.

Trzeba wreszcie stworzyć odpow iednią atmo* 
sferę poszanowania d la pracy naukow ej, badaw* 
czej, w  której więcej zdolnych jednostek kierowa* 
lo b y  się do działu twórczości duchowej.

N iestety, dotychczas starsze pokolenie praw* 
nicze w  ogniu w alk  politycznych  zapomniało o ra* 
cjonalnym  kształceniu tych, którzy mają po nich 
przyjść. Przebieg ostatnich w ydarzeń  utw ierdza 
nas w  przekonaniu, że bez jedno lite j, pom yślanej 
od podstaw akcji o charakterze społeczno * pań* 
stwowym nie uratu jem y polskiej m yśli prawniczej 
od zupełnego unicestw ienia. Zrozumieli tę praw* 
wdę dopiero młodzi praw nicy, którzy postaw ili 
śm iały dezyderat stworzenia A kadem ii Prawa Pol* 
skiego, tej św iątyn i przyszłego prawodawstw a na* 
szego i  nauki prawa. W yposażone w odpowied* 
nie środki, autorytet i kom petencje—przejm ie kie* 
rownictwo naszego św iata prawniczego z rąk tych , 
k tórzy zaciśnieni w  kręgu drobnych, osobistych 
am bicji, zainteresowań i korzyści zaprzepaścili do* 
bro prawnictwa.

P r a w o  z a g r a n i c ą
R O S J A  S O W I E C K A

Prawo w yborcze w Z. S. R. R.

Czwarta sesja Centralnego Komitetu Wyko* 
nawczego (CIK) Związku Radzieckiego zatwier* 
dziła w  dniu 9 lipca br. projekt prawa o wyborach 
do N ajw yższej R ady Z. S. R. R. Jest to jeden 
jeszcze krok naprzód na drodze do realizac ji za* 
sad stalinowskiej konstytucji, któremu przypisuje 
się szczególnie ważne znaczenie. Prawo to bowiem 
ma być najbardziej dem okratycznym  prawem wy* 
borczym  na ku li ziemskiej, urzeczyw istn iającym  w 
praktyce ducha i zasady prawdziw ej demokracji, 
deklarowane w  ustawie konstytucyjnej Związku. 
W  entuzjastycznych głosach o nowym akcie usta* 
wodawczym  podkreśla się w Związku szczególnie, 
iż h istoria parlam entaryzm u „burżuazyjncgo" do* 
starczyła w ielu  przykładów , ja k  przy pomocy od* 
pow iednio zredagowanego praw a wyborczego i 
przystosowanej do niego techniki w yborów  spro* 
wadzano na nice gwarantowane w  konstytucjach 
praw a obyw atelsk ie. Tymczasem Związek Radziec* 
k i w nowym praw ie wyborczym  dał w yraz szcze*

gólnemu staran iu partii i rządu zapewnienia wie* 
lom ilionowej ludności k ra ju  realnej możności u* 
rzeczyw istn ian ia zagwarantowanego jej w konsty* 
tucji powszechnego, równego i bezpośredniego pra* 
wa wyborczego o tajności glosowania. Zobaczmy 
jak  w yg ląda to nowe osiągnięcie dem okracji w  
Z. S. R. R.

Prawo o w yborach do N ajw yższej R ady 
Zw iązku składa się ze 112 artykułów  podzielo* 
nych na następujące rozdziały: I. System wybór* 
czy, II. Listy wyborców , III. O kręgi wyborcze d la 
w yborów  do R ady Związku i R ady N arodowości, 
IV. R ew iry (obw ody) wyborcze, V. Komisje wy* 
borcze, VI. Sposób w ystaw ian ia kandydatów  na 
,,deputatów" N ajw yższej R ady Z. S. R. R., VII. 
Sposób głosowania. VIII. O kreślanie w yn ików  wy* 
borów.

Treść rozdziału I stanowi rozwinięcie podsta* 
wowych praw  w yborczych zagwarantowanych o* 
bywatelom  państwa socjalistycznego w  konstytu* 
cji. Bezwzględna powszechność w yborów  zapew* 
niona jest przez przepisy art. 2, 3 i 5 omawianego 
prawa. Postanaw iają one, że w  wyborach do Naj*
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w yższej R ady Związku czynne i bierne prawo gło* 
sowania posiadają w szyscy obyw atele Związku, 
k tó rzy ukończyli 18 lat, n iezależnie od rasy, naro* 
dowości, w yznania, stopnia w ykształcenia, czasu za? 
m ieszkania, socjalnego pochodzenia, położenia ma< 
terialnego oraz dawniejszej działalności. W yjątek  
stanow ią chorzy umysłowo oraz skazani przez sąd 
z pozbawieniem  praw  w yborczych . Trzeba tu u* 
bocznie dodać, że w  R osji Sowieckiej prowadzone 
są specjalne re jestry  osób pozbaw ionych praw wy* 
borczych na mocy postanow ienia sądowego. Arty* 
ku ły  4 i 5 śą szczególnie ciekawe. P ierw szy z nich 
deklaru je , iż kob iety na rów ni z mężczyznami po* 
siada ją  czynne i bierne prawo wyborcze. Postano* 
w ien ie  to jest specjaln ie podkreślone w  prasie jako 
swego rodzaju osiągnięcie w yróżn iające państwo 
socjalistyczne pom iędzy „rzekomo" demokratycz* 
nym i państwam i burżuazyjnym i. Drugi — przyzna* 
je  p raw a wyborcze obywatelom , znajdu jącym  się 
w  szeregach czerwonej arm ii. Przepis ten, w  związ* 
ku z przyznanym  dalej prawem swobodnej i nie* 
skrępowanej agitacji przedwyborczej jest dosyć 
charakterystyczny. Równość prawa wyborczego 
proklam uje art. 3, postanaw iający, iż każdy  z oby* 
w ate li może złożyć tylko  jeden  głos oraz że wszy* 
scy b iorą udział w  wyborach na jednakow ych za* 
sadach. Gwarancję zupełnej równości stanow ią da* 
le j przepisy rozdziału II, norm ujące kwestie zwią* 
zane ze sporządzaniem list w yborczych. Przy przy* 
jętej zasadzie równości chodziło ' o zapewnienie 
możliw ie najw iększej dokładności list w yborców 
oraz um ożliw ienie obywatelom  sprawdzenia we 
w łaściw ym  czasie czy zostali oni prawidłowo wciąg* 
nięci w sp isy wyborców . Sp isy te mają być spo* 
rządzane przez właściwe miejscowe (m iejskie, w 
w iększych miastach rejonowe, w iejsk ie) R ady de* 
putatów (sow iety) i w inny zaw ierać wszystkich po* 
s iadających  prawa wyborcze obyw ateli, zamiesz* 
ku jących  stale lub czasowo w  chw ili sporządzania 
sp isu na terytorium  danego „sowietu", a m ających 
w  dniu w yborów  lat 18. O soby nie posiadające 
praw  w yborczych, o których wyżej była mowa, nie 
są zamieszczane w spisie. A rt. 11 w ypow iada za* 
sadę, że każdy  z wyborców może być w ciągnięty 
ty lko  na jedną listę. Sp isy osób znajdu jących  się 
w  formacjach w ojskow ych sporządzane są przez 
właściwe dowództwa. Innych w ojskow ych zamie* 
szcza w spisie Rada deputatów właściwa z uw agi 
na m iejsce' ich zam ieszkania. W spom niane listy  
wyborców  w przeciągu 30 dni przed wyboram i 
m ają być udostępnione wyborcom , k tórzy mogą 
zgłaszać właściwej Radzie uw agi o dostrzeżonych 
omyłkach. Każde takie doniesienie Rada rozpo* 
znaje w trzydniow ym  terminie po czym albo za* 
rządza sprostowanie spisu wyborców, albo w ydaje 
zainteresowanem u um otywowaną odmowę na piś*

mie. Osobie zainteresowanej przysługuje zażalenie 
od decyzji R ady do sądu ludowego, któ ry w  prze* 
ciągu trzech dni na posiedzeniu jaw nym  rozpo* 
znaje zażalenie w  obecności żalącego się i przed* 
staw iciela R ady  i w ydaje  ostateczne postanowię* 
nie. W yborca, k tóry po umieszczeniu go w  spisie, 
a przed wyboram i, jest zmuszony zmienić miejsce 
zam ieszkania, otrzym uje od miejscowego sowietu 
na specjalnym  form ularzu zaświadczenie o prawie 
do głosowania, na podstawie którego zostaje on 
w ciągn ięty na listę wyborców  w  miejscu nowego 
zam ieszkania. W  pierwszej liście czyni się wzmian* 
kę o w yjeździe w yborcy.

Zgodnie z postanowieniam i konstytucji depu* 
taci do obydw óch izb N ajw yższej R ady Z wiązku: 
R ady Związku i R ady N arodowości są w yb ieran i 
przez wszystkich obyw ateli według okręgów wy* 
borczych. W  ten sposób obie izby, z których 
pierwsza reprezentuje interesy wszystkich pracują* 
cych Związku, druga zaś ma za zadanie w yrażać 
specyficzne interesy narodowości wchodzących w 
skład Związku, zw iązane z odrębnościam i narodo* 
wym i — tworzą się na jednakow ych demokratycz* 
nych zasadach drogą powszechnych wyborów . 
K ażdy okręg w yborczy w yb iera jednego delega* 
ta. Sposób tworzenia okręgów w yborczych ma być 
również wyrazem  przyjętej przez konstytucję za* 
sady równego prawa wyborczego. Dla w yborów  
do R ady  Związku kraj dzieli się na okręgi po 300 
tysięcy  mieszkańców, jednakow e d la miasta i wsi. 
D la w yborów  do R ady N arodowości każdą repu* 
b likę zw iązkową dzieli się na 25 okręgów wybór* 
czych, autonomiczną republikę — na 11 okręgów, 
kraj autonom iczny — na 5 okręgów. W reszcie 
każdy  okręg narodowościowy stanowi zarazem je* 
den okręg w yborczy. W  ten sposób w szystkie na* 
rodowości m ają być jednakow o reprezentowane w 
Radzie Narodowości. Podział na okręgi wyborcze- 
przeprowadza Prezydium  N ajw yższej R ady  Z. S.: 
R. R., które ogłasza ich w ykaz jednocześnie z o* 
znaczeniem dnia w yborów .

W  zw iązku z zasadą powszechności wybo* 
rów wysunęła się kwestia stworzenia właściwego 
systemu podziału okręgów wyborczych na rew iry 
(obw ody) wyborcze, mające za zadanie przyjęcie 
głosów od obyw ateli. Zagadnienie to jest szczegół* 
nie ważne z uw agi na duże obszary o rzadkim  
zaludn ien iu w  niektórych częściach Rosji Sowiec* 
k iej. Należało zastosować system najbardziej u* 
la tw ia jący  wszystkim  wyborcom dostęp do urn 
w yborczych. System ten został w yłożony w roz* 
dziale IV praw a o wyborach. Nie później niż na 
45 dni przed terminem wyborów , miejscowe so» 
w iety organizują obw ody w yborcze. Terytorium  
każdego ' w iejskiego sowietu liczącego nie więcej 
niż 2 tys. ludności tworzy obwód w yborczy, przy



czym każda wieś, stanica, kiszłak lub auł (liczące 
od 500 do 2 tys. ludności) organizuje oddzielny 
obwód. W  okręgach północnych oraz wschodnich 
można tworzyć obw ody dla terenów zamieszka* 
łych przynajm niej przez 100 mieszkańców. W  więk* 
szych skupiskach ludności tw orzy się oddzielne 
obw ody na każde 1500—2000 mieszkańców. For* 
macje wojskowe urucham iają odrębne obw ody dla 
liczby w yborów  nie mniejszej od 50, a nie w iększej 
od 1500, które wchodzą w  skład okręgu wybór* 
czego miejscowości w  której form acja się znajdu je. 
A rt. 32 przew iduje również organizację obwodów 
w yborczych na statkach o załodze najmniej 50 
ludzi, będących w  dniu w yborów  w drodze. Ob* 
w ody takie wchodzą w skład okręgu wyborczego 
m iejsca zarejestrow ania statku. A rt. 33 przew iduje 
ponadto tworzenie obwodów w  szpitalach, sana* 
toriach itp . o liczbie wyborców  nie mniejszej od 
50*ciu.

W  celu ułatw ienia w yborów  prawo w art. 71 
postanaw ia, że w yb o ry  do N ajw yższej R ady Zwiąż* 
ku odbyw ają się jednego dnia d la całego Związku. 
K ażdy zatem w yborca będzie musiał przyjść je* 
den raz do tego samego miejsca, ab y  jedno* 
cześnie złożyć swój glos w  w yborach tak  do R ady 
Związku jak  i do R ady N arodowości, z tą ty lko  
różnicą, że jedn i w yborcy oddadzą po jednym  gło* 
sie, inni po dwa, pewna zaś kategoria wyborców 
po trzy.

Celem przeprowadzenia w yborów  będą zor* 
ganizow ane następujące kom isje w yborcze: 1) Cen* 
tralna Komisja W yborcza d la w yborów  do Naj* 
w yższej R ady  Związku, 2) Komisje W yborcze w 
każdej zw iązkowej i autonomicznej republice, kra* 
ju  autonomicznym i okręgu narodowościowym  dla 
w yborów  do R ady Narodowości, 3) Okręgowe 
Komisje d la w yborów  do R ady Związku w każ* 
dym  okręgu w yborczym  do tejże R ady, 4) Okrę* 
gowe Komisje d la w yborów  do R ady Narodowo* 
ści w  każdym  okręgu w yborczym  do tejże R ady i 
wreszcie 5) Obwodowe Komisje W yborcze.W szyst* 
k ie kom isje wyborcze składają się z przedstawi* 
cie li organizacji społecznych i zw iązków pracowni* 
ków . W  skład ich wchodzą przewodniczący, jego 
zastępca, sekretarz oraz od 4 do 12 członków. 
W szystkie spraw y decydowane są w  kom isjach wy* 
borczych zwykłą w iększością głosów, przy czym 
Centralna Komisja rozstrzyga ostatecznie wszelkie 
zażalen ia na niepraw idłowe działanie kom isyj wy* 
borczych. Ona również określa formę wszelkich 
druków  w yborczych oraz rejestru je w ybranych  do 
R ady N ajw yższej deputatów.

Stosownie do postanowień konstytucji prawo 
o wyborach ustala zasadę, iż kondydatów  w ysuw a 
się w  poszczególnych okręgach. Z tym  w iąże się

głosowanie na określone jednostki, nie zaś na li* 
sty kandydatów . W  okręgu w ybranym  jest kandy* 
dat, k tó ry otrzym ał najw iększą liczbę głosów. Kan* 
dydatów  może być w ystaw iona liczba nieograniczo* 
na. Prawo zgłaszania kandydatów , według art. 141 
konst. oraz art. 56 i 57 om. prawa posiada ją ko* 
munistyczne organizacje partyjne, zw iązki zawodo* 
we, kooperatyw y, organizacje młodzieży, towarzy* 
stwa oświatowe i inne organizacje zarejestrowane 
prawnie, jak  również ogólne zebrania robotników 
w zakładach pracy, żołnierzy w  formacjach, rolni* 
ków  w kołchozach itd. Kandydatom  prawo wy* 
borcze nie staw ia żadnych specjalnych w ym agań : 
muszą posiadać bierne prawo wyborcze, nie być 
członkami, okręgowych kom isji wyborczych lub 
m iejscowej kom isji obwodowej oraz powinni wy* 
razić zgodę na kandydow anie w danym  okręgu wy* 
borczym  od danej organizacji. T rzeba tylko  dodać, 
że organizacje zgłaszające kandydatów  muszą po* 
dać okręgowej kom isji w yborczej m iędzy innym i 
donym i o osobie kandydata również jego przyna* 
leżność party jną. Odmowa ze strony okręgowej 
kom isji zarejestrow ania kandydata może być za* 
skarżona w  dwudniowym  terminie do Centralnej 
Komisji W yborczej lub Komisji W yborczej repu* 
b lik i zw iązkowej, autonomicznej lub  k ra ju  autono* 
micznego. Od orzeczenia tej ostatniej przysługuje 
odwołanie do Centralnej Komisji. Orzeczenie Cen* 
tralnej Komisji jest ostateczne.

A rt. 70 prawa wyborczego zapewnia każdej 
organizacji w ystaw iającej kandydatów , jak  rów* 
nież każdemu obyw atelow i, zupełną swobodę agi* 
tacji wyborczej.

Przepisy rozdziału VII i  VIII dotyczące spo* 
sobu głosowania oraz obliczania w yn ików  wybo* 
rów  nie odbiegają w w iększym  stopniu od zasad 
przyjętych  w  tej kwestii w prawach w yborczych 
innych krajów . W spomnieć należy o postępowa* 
n iu w  przypadku n ieotrzym ania przez żadnego 
kandydata bezwzględnej większości głosów. Wów* 
czas okręgowa kom isja wyborcza przeprowadza w 
terminie dw utygodniow ym  glosowanie na dwóch 
kandydatów , k tórzy otrzym ali najw iększą liczbę 
głosów w  pierwszym  głosowaniu. Podobnie po* 
nowne w ybo ry  n ależy przeprowadzić w  razie nie* 
w zięcia udziału w  wyborach przez więcej niż po* 
łowę uprawnionych do głosowania w  danym  okrę* 
gu. Nowe w ybo ry  przeprowadza się także w od* 
powiednim  okręgu w  razie ubycia delegata tego 
okręgu ze składu N ajw yższej Rady.

Prawo o w yborach do N ajw yższej R ady Z , 
S. R. R. w dwóch ostatnich artykułach zaw iera 
ponadto postanowienia karne za przestępstwa wy* 
borcze. W edług art. 111 każdy, kto drogą prze*
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mocy, w prow adzenia w błąd, gróźb lub prze* 
kupstwa będzie przeszkadzał obyw atelow i Z. S. 
R. R. w urzeczyw istnieniu jego czynnego i bierne* 
go prawa wyborczego — ulega karze pozbaw ienia 
wolności do la t 2. A rt. 112 natomiast przew iduje 
karę pozbaw ienia wolności do lat 3 na urzędnika 
R ady lub  członka kom isji wyborczej, k tó ry dopu* 
ści się podrobien ia dokumentów w yborczych lub 
świadomego niepraw idłowego obliczenia głosów.

Omawiane prawo znajdzie w  najbliższym  cza* 
sie praktyczne zastosowanie, bowiem w yb ory  do 
N ajwyższej R ady  Z. S. R. R. wyznaczone zostały 
na dzień 12 grudn ia br.

M. K u le sza .

Nowe przepisy egzekucyjne

U kazało się ciekawe rozporządzenie Central* 
nego Komitetu W ykonawczego (W cik) i R ady Ko* 
m isarzy Ludowych Z. S. R. R. w spraw ie zniesie* 
nia postępowania adm inistracyjnego i  wprowadzę* 
n ia postępowania sądowego p rzy zajm owaniu 
przedmiotów m ajątkowych na pokrycie zaległości 
państwowych i kom unalnych podatków, przymu* 
sowych składek ubezpieczeniowych, danin w  na* 
turze i kar należnych od gospodarstw kolektyw* 
nych (kołchozów), zakładów przemysłu ludowe* 
go i poszczególnych obyw ateli z dn. 11 kw ietnia 
1937 r.

Rozporządzenie to wprow adza w Z. S. R. R. 
zasadniczą z punktu w idzenia prawnego zmianę 
y f  ustawodawstw ie dotyczącym  ściągania zaległych 
należności o charakterze publiczno—prawnym . Do* 
tychczasowe funkcje władz adm inistracyjnych 
przy ściąganiu zaległych sum państwowych i samo* 
rządowych mają być w  m yśl nowego rozporządzę* 
n ia przekazane całkowicie władzom sądowym .

Rozporządzenie z 11 kw ietnia 1937 r. jest jed* 
nym z przejawów nowej taktyk i politycznej Z. S. 
R.R. zm ierzającej do przekonania obyw ateli Zwiąż* 
ku, a przede wszystkim  zagranicy o rzekomo de* 
m okratycznym ustroju, panującym  w Z. S. R. R. 
W śród w ielu cech istotnych dem okracji również 
i praworządności jest coraz częściej spotykanym  
wyrazem  w  oficjalnych enuncjacjach sowieckich. 
Praworządności ma właśnie m. in. służyć rozpo* 
rządzenie z 11 kw ietn ia 1937 r.

Społeczno * gospodarczą ratio legis rozporzą* 
dzenia była chęć ulżenia przede wszystkim  kol* 
chozom, których znaczna ilość znajdu je się w 
opłakanej sytuacji gospodarczej, nie będąc w sta* 
nie spłacać wysokich ciężarów publiczno * praw* 
nych.

Rozporządzenie składa się z pięciu artyku* 
łów. A rt. 1 w yjm uje z pod zakresu kompetencji 
urzędów podatkowych, adm inistracyjnych, rad  wiej* 
skich i rejonowych komitetów w ykonaw czych 
(ispołkomów) spraw y zajm owania przedmiotów 
m ajątkowych, należących do kolektyw nych gospo* 
darstw (kołchozów), zakładów przemysłu ludowe* 
go i poszczególnych obyw ateli, celem pokrycia za* 
ległości podatkowych, przym usowych składek u* 
bezpieczeniowych, przym usowych danin w natu* 
rze i kar p ieniężnych. Następny artykuł przekazu* 
je wszelkie upraw nienia w tym w zględzie sądom 
ludowym , które swe decyzje w spraw ie ściągania 
zaległych należności w ydaw ać będą w formie wy* 
roków.

A rtykuł 3 regu lu je kwestię postępowania 
przed wniesieniem spraw y do sądu. Przewiduje 
m ianowicie obow iązek inspektorów podatkowych, 
ubezpieczeniowych i  in ., zaw iadam ia dłużnika pi* 
semnie o zam iarze w ystąpien ia ze skargą egzeku* 
cyjną do sądu, przy czym zawiadom ienie to win* 
no nastąpić co najm niej na 10 dni przed wniesie* 
niem skargi. Dalsza część tego artykułu przewidu* 
je ponadto pewne u lg i w ponoszeniu kosztów są* 
dowych d la dłużnika, k tó ry zapłacił należność w 
przeciągu 10 dni po w ydan iu  wyroku.

Charakterystyczny jest artykuł 4, k tó ry po* 
daje spis przedmiotów niepodlegających egzeku* 
cji. N ależą tu ta j: dom m ieszkalny wraz z budyń* 
kam i gospodarczym i, krow a względnie jałów ka, a 
w gospodarstwach kolektyw nych (kołchozach) 
również drób, owce, kozy, św inie w  ilości do po* 
łowy norm y ustalonej w statutach dla rolnictwa 
oraz pożyw ienie d la w yżej wym ienionego inwen* 
tarza,

odzież, obuwie, łóżka, stoły, krzesła, kufry, 
lam py oraz inne przedm ioty, przeznaczone do oso* 
bistego użytku dłużnika i jego rodziny, jak  rów* 
nież wszelkie rzeczy dziecięce,

pożyw ienie d la dłużnika i  jego rodziny aż 
do żniw ,

p ieniądze wypłacone przez ubezpieczalnię 
oraz zapomogi udzielone tym , k tórzy m ają dużo 
dzieci,

narzędzia, które służą dłużnikowi do prowa* 
dzenia zawodu.

N iemniej ^charakterystyczny dla stosunków 
sowieckich jest dalszy przepis artykułu 4 przewi* 
du jący, że w gospodarstwach indyw idualnych  zbo* 
że oraz mięso (z w yjątkiem  jednej krow y lub ja* 
lów ki) należne jako  danina w  naturze może być 
zajęte w  drodze adm inistracyjnej.

Jedynym  ograniczeniem natu ry formalnej jest 
k lauzu la  stw ierdzająca, że zajęcie takie może mieć 
miejsce jedyn ie  na podstawie pisemnego zarządzę* 
nia Rejonowego Komitetu W ykonawczego.
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Ostatni artykuł rozporządzenia określa pro* 
cedurę p rzy zajm ow aniu przedmiotów majątko* 
wych na podstawie w yroku sądowego. W łaściw i 
sekwestratorzy w inni dokonać swej czynności w 
obecności co najm niej pełnoletniego członka ro* 
dżiny dłużnika oraz dwóch św iadków , przy czym 
n ależy z dokonanej czynności spisać protokół, 
podpisany przez wszystkich obecnych, a zawiera* 
jący  dokładny spis zajętych przedmiotów z poda* 
niem wartości tych przedmiotów.

Do rozporządzenia z dnia 11 kw ietn ia 1937 r. 
b rak dotąd rozporządzenia wykonawczego i nie* 
wiadom o czy i k iedy  rozporządzenie takie ukaże 
się. G dyby nawet akt z 11 kw ietn ia 1937 r. w  ca* 
łości wszedł w  życie, doniosłość praktyczna z pew* 
nością nie będzie taka, jak b y  należało spodziewać 
się po treści rozporządzenia chociażby już  z uwa* 
g i na niski poziom sądownictwa sowieckiego, będą* 
cego niem al w równym  stopniu co adm inistracja 
na usługach partii.

R. Bierzanek.

N I E M C Y  
Prawo d la N S D A P

U strój po lityczny współczesnych Niemiec, 
wobec z likw idow ania stronnictw politycznych, o* 
p iera się na jednej partii narodowo * socjalistycz* 
nej. N SD AP wypełn ia ram y państwa i utw ierdza 
jego byt, dając oparcie moralne wodzowi.

W  takim  układzie stosunków nie zadawala* 
ją  się jednak  N iem cy faktem obecnego panow ania 
partii, ale starają się zapewnić je j przyszłość, a 
przez n ią  państwu. D latego propagują usiln ie po* 

•glądy narodowo * socjalistyczne, tak, że niem al 
każdą dziedzinę życia przenika obecnie ten prąd. 
W łaśnie w  tym  kierunku wewnętrznego sce* 
m entowania narodu idzie o lbrzym ia praca niem* 
ców. A le  poza tym  dążą oni do tego, aby partia 
stała na odpowiednim  poziom ie; ma ona bowiem 
stworzyć elitę narodu, stanowić warstwę rządzącą, 
być zarodnią przywódców .

W  ścisłym zw iązku z tym i kwestiam i stoi za* 
gadnienie prawa, a to zarówno prawa ogólno nie* 
m ieckiego, ja k  i praw a szczególnego d la partii.

„Prawem niem ieckim jest to, co służy nie* 
mieckiemu narodowi, a co życiu narodu jest szko* 
d liwe — stanowi bezpraw ie". N iem cy w iążą sil* 
nie prawo z jego niemieckim charakterem i słusz* 
nie odnoszą je do psych ik i narodu, jego historii, 
a konsekwentnie uw ażają, że prawo takie powin* 
no służyć wyłącznie interesow i narodu niemiec* 
k iego.

Poza tym  ogólno * niemieckim prawem mu* 
si istnieć jeszcze prawo szczególne — dla N SDAP,

jeżeli partia ma spełniać tak doniosłe zadanie. 
Prawo to winno dać partii generalne upoważnię* 
nie do działan ia w im ieniu narodu i nim właśnie 
partia w inna być rządzona.

W alter Buch jest jednym  z najw yb itn iejszych  
znawców tego przedmiotu i w artyku le  swym  p.t. 
„Prawo dla N SD AP", w ydrukow anym  w  Nr. 17 
A kadem ii Praw a Niem ieckiego z r. 1937 rozw ija te 
poglądy.

N arodow i socjaliści swoim poglądem  na ży* 
cie zarzucili koncepcje dotychczasowych filozofów 
i stw orzyli własną. C opraw da—glo ryfiku jąc osobę 
wodza, skłonni są przyp isyw ać mu w szelkie po* 
m ysły i koncepcje ruchu narodowo * socjali* 
stycznego, uw ażając go za najw iększego współcze* 
snego m yśliciela.

Kwestia, co to jest życie, dlaczego żyjem y, — 
ma tę samą doniosłość d la poszczególnej jednostki, 
jak  i d la każdej społeczności. Na dalszy p lan u* 
stępuje ujęcie Goethego, że żyjem y poto, b y  żyć,— 
wobec aktualnej definicji, że „żyć to znaczy kieł* 
kować, kwitnąć, przynosić p lony, a wreszcie więd* 
nąć w  wiecznym  kole życia". Dodać należy, że tak 
ujęte życie jednostki ma sens ty lko  o ty le , o ile 
służy dobru narodu. W obec analogii życ ia jed* 
nostki do życia narodu to ciągle krążenie jest wła* 
ściwe również narodow i niem ieckiemu, któremu ma 
służyć niem ieckie prawo, spełniające tak ważne 
funkcje d la narodu, ja k  mózg i serce d la czlowie* 
ka. Lecz pobudką do działań życiow ych narodu 
niem ieckiego jest partia narodowo * socjalistyczna. 
„Partia bowiem, ja k  pow iedział H itler, rozkazuje 
narodow i".

U zasadnienie tego w ielkiego znaczenia 
N SD AP d la narodu niem ieckiego doszukują się 
narodow i * socjaliści w  historii Niemiec.

Ze wszystkich zmagań wewnętrznych narodu 
niem ieckiego, z wewnętrznych w alk , jak  w szcze* 
gólności H enryka Lwa przeciwko Hohenstaufowi 
Barbarossie, w alk  re lig ijnych  — w ychodziły zaw* 
sze N iem cy (zdaniem autora) umocnione, bo naj* 
w iększa nędza nie złamała narodu, a tylko  wypo* 
sażyla  go w  siłę przeciwdziałania. Tej okoliczno* 
ści należy zawdzięczać, że w  XIX w.jeszcze pozor* 
nie zdrowe pruskie państwo pod kierownictwem 
Bism arcka objęło przodownictwo w Niemczech. 
D latego jednak, że ówczesne państwo pruskie mia* 
ło już w  sobie początki rozkładu, zw iązek państw 
niem ieckich przetrwał ty lko  k ilkadziesiąt lat i już 
w  1918 r. przyszedł fin is Germaniae.

U padek Niemiec był jednak chw ilow y, gdyż 
na horyzoncie pojaw ił się mąż opatrznościowy, 
A do lf H itler, k tóry, jak  n ikt dotychczas, posiada 
zdolność przejrzenia wszystkiego do głębi, pozna* 
n ia podstaw, pobudek wszelkiego ludzkiego dzia*
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łania. W  oparciu o tę właśnie przynależną sobie 
moc stworzył F iihrer N SD AP. D laczego?

W  czasach rozlewów krw i naród niem iecki 
stracił warstwę rządzącą, która jest niezbędna d la 
egzystencji każdej społeczności. N ie w ystarcza bo? 
wiem, że od czasu do czasu ukazuje się genialna 
jednostka, która w yciska piętno w  księdze dziejów, 
ale o w iele bardziej jest potrzebne, żeby czyny ta? 
kiej jednostki przetrwały w zdolnej do działania 
warstwie rządzącej.

W  h istorii N iemiec b y li w ie lcy królow ie, 
jak  F ryderyk  W ilhelm  I i F ryderyk  II, których 
troską było stworzyć warstwę kierowniczą ze sta? 
nu urzędniczego i korpusu oficerskiego. A le  efek? 
ty  b yły  tylko  połowiczne.

Udało się wprawdzie postawić cały korpus 
oficerski N iemiec na odpowiednim  poziomie ideo? 
wym , jako  że w  państwie B ism arcka pruscy ofice? 
row ie b y li nauczycielam i oficerów w  pozostałych 
krajach  niem ieckich, jednak pole działania korpu? 
su oficerskiego jest z natu ry rzeczy ograniczone.

Natom iast stan urzędniczy, k tó ry m ial więk? 
szą możność oddziaływ ania, nie dorósł do wyso? 
kości zadania. O dpowiedzialność za to spada na 
szkolnictwo niem ieckie, przez które przechodzili 
p rzysz li urzędnicy, a które było zalane (XIX w.) 
przez żydów , bądź też przez ludzi żydom powoi? 
nych. T aki stan rzeczy zemścił się rychło na naro? 
dzie niemieckim, k tóry poniósł w  1918 r. klęskę.

Dopiero H itler zmienił dotychczasowe sto? 
sunki i  począł tworzyć warstwę rządzącą. Zaród? 
n ią tej w arstw y stała się N SD AP, której z w oli 
H itlera ten cel w pierwszym  rzędzie został wska? 
zany.

D la tych, k tórzy się w inni troszczyć o kwe? 
stie prawne wewnątrz N SD AP, istotnem jest zna? 
leźć prawo, którym  partia w inna się w życiu kie? 
rować. Prawo N SD AP zam yka się w dwóch sio? 
w ach : miłość i w ierność. M iłość i wierność do na? 
rodu niem ieckiego są źródłami, z których czerpie 
siły wódz i jego otoczenie. N SD AP powstała z 
miłości do narodu niem ieckiego, wyrosła z ufności 
w niemca. Oba te źródła nie mogą wyschnąć, gdyż 
bez nich straciłaby sens zasada: „Dobro społeczne 
przed własnym ".

Członkowie partii m ają zajmować w naro? 
dzie kierownicze stanowiska. W  tym  celu w inni 
wniknąć w psychikę, charakter narodu niemieckie? 
go i zbadać go nie tylko  w przekroju teraźniej? 
szóści, ale na przestrzeni dziejów . Kto chce bo? 
wiem ocenić charakter człowieka, musi stworzyć 
swój osąd na tle całości jego życiow ych postęp? 
ków, a nie ty lko  pewnego w ycinka. Kto chce po? 
znać charakter narodu niem ieckiego, aby umieć 
nim kierować, ten nie może się tylko  ograniczyć

do oceny współczesnego życia narodu, bo stąd nie? 
możliwe jest powzięcie zdania o jego rzeczywi? 
stej wartości. G dyby H itler oparł swoje pojęcie o 
narodzie niemieckim na wrażeniu jak ie  odniósł w 
listopadzie 1918 r., nie mógłby nabrać siły dla 
swego w ielkiego dzieła.

Dla dziejów  narodu niem ieckiego nader dziw? 
n y  jest fakt, że musiał przyjść dopiero niemiec z 
zagranicy, aby  wyprow adzić naród z upadku. Hi? 
tler patrzy inaczej na naród niem iecki niż każdy 
niemiec wewnątrz państwa. H itler nie czuje się 
ani prusakiem , ani bawarem , ani saksonem, lecz 
czuje się w ogólności niemcem. W idział Niem? 
cy, w idział naród niem iecki w perspektyw ie dzie? 
jów , w  czasach pokoju i na polu w alk  i temu na? 
rodow i oddal swą miłość i wierność.

N aród niem iecki ma duże m ożliwości. S iln y  
wódz może go poprowadzić do w ielk ich  czynów, 
ale także może go pogrążyć w bezwładzie, jeżeli 
nadużyje w iary  i ufności narodu. H itler osiągnął 
taką w ielkość, gdyż miał w iarę i zaufanie do niem? 
ca, k tó ry mu równym zaufaniem  odpłacił, — i z 
głębi duszy ukochał naród niem iecki, k tó ry mu to 
samo dal wzam ian. O tym  winien każdy wódz pa? 
miętać. Bo w  szczególności w  narodzie niemieckim 
wódz musi być wzorem, jako  że ten naród (zda? 
niem autora) jest zdolny do tak w ielk ich czynów, 
do jak ich  inne narody nie są zdolne. K ażdy wódz 
musi być przeniknięty obowiązkiem służenia na? 
rodowi, bo tylko  ten jest wodzem, kto może i chce 
spełnić czyn w ym agany od podwładnego.

Z pow yższych uw ag w yn ika, że Niem? 
cy opierają przyszłość narodu i państwa na 
autorytecie wodza, którego w ola jest ześrod? 
kow aną w olą narodu i którego glos jest gło? 
sem wszystkich niemców. D oceniają jednak, że 
wódz musi w yrastać i działać w  oparciu o partię, 
która pod każdym  względem  ma stanowić elitę na? 
rodu. Duch współczesnych nam czasów, którego 
cechą jest budowanie państwa na narodzie, albo 
raczej — organizowanie narodu w formie państwo? 
wej, znalazł całkow ity oddźw ięk w  życiu  dzisiej? 
szych Niemiec.

Jerzy Koziński.

I T A L I A
Plany ustawodawcze.

W  ślad za reformą kodeksu karnego i kode? 
ksu postępowania karnego z roku 1930 W łochy 
podejm ują nowe, na szeroką skalę zakrojone, pra? 
ce ustawodawcze. W  pełni obrad kom isyjnych są 
obecnie pro jekty reformatorskie, odnoszące się 
n iem al do . wszystkich obow iązujących kodeksów.
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A  więc wiadom ym  jest, że i kodeks cyw iln y  i ko* 
deks handlow y, kodeks d la m arynarki handlowej 
i  kodeks karny d la w ojska i m arynarki są przed* 
miotem gorącej dyskusji. Te w szystkie p lany usta* 
wodawcze poprzedzą w ielką reformę konstytucyj* 
ną, która przyniesie definitywne już przyjęcie kor* 
poracyjnego systemu rządów. Parlam ent jako  in* 
stytucja ma ulec przede wszystkim  radykalnem u 
przeobrażeniu. W  ujęciu  oficjalnej doktryny wio* 
skiej korporacjonizm  jest niczym innym  jak  tylko  
zastąpieniem sytuacji wytworzonej przez ideę wal* 
k i klas nowym porządkiem , opartym na efektów* 
nej i celowej współpracy wszystkich stanów czy to 
na polu produkcji narodowej czy też w dziedzinie 
rozdziału dochodu społecznego, czy też wreszcie 
na polu twórczości ustawodawczej. Do funkcji u* 
stawodawczej zostaną powołane korporacje, pod 
postacią Izby K orporacyjnej. Izba taka, reprezen* 
tując różne organizacje syndykalne producentów, 
robotników, rzem ieślników i pracowników umysło* 
wych, zastąpi z powodzeniem element często nie* 
kom petentny, jak i zasiada w  w iększości parlamen* 
tów państw dem okratycznych.

Z sygnalizow anych reform najb liższą w ydaje  
się być zmiana kodeksu postępowania cyw ilnego. 
Prace nad tym kodeksem prowadzone są pod opie* 
ką ministra spraw iedliw ości, Solm iego, jednego 
zresztą z najw yb itn iejszych  historyków  prawa, któ* 
r y  na swoich odczytach w  M edio lan ie i N eapolu 
nakreślił zasadnicze lin ie zmian. Oto niektóre z 
n ich : wprowadzenie w yrokow ania jednoosobowe* 
go w postępowaniu w pierwszej instancji zamiast 
sądownictwa ko legialnego ; rozszerzenie prawa ini* 
c ja tyw y sędziego w procesie tam wszędzie, gdzie 
dotychczas in ic jatyw a i pomysłowość stron nie 
zawsze w ychodziły na dobre procesowi i jego 
poprawnemu b iegow i; udzielen ie adwokatom po* 
ważnie zw iększonych uprawnień tak pom yślanych, 
ab y  uczynić z adw okatury prawdziw ych współpra* 
cowników sędziego w  wym iarze spraw iedliw ości; 
przyjęcie zasad adekwatnych w dziedzinie oceny i

Z  PRASY PRAWNICZEJ
O CELU PRAW A.

W  III numerze „ R u c h u  p r a w n i *  
c z e g o ,  e k o n o m i c z n e g o  i s o c j o *  
l o g i c z n e g o "  znajdu jem y artykuł znakomite* 
go uczonego niemie/ckiego Gustawa Radbrucha 
p. t. „O celu prawa".

A rtykuł ten jest tłumaczeniem — dokona* 
nym  przez asyst. U . P. — K. Matuszewskiego — 
referatu wygłoszonego przez autora (b. profesora

ustanow ienia dowodów, a to d la wprowadzenia 
szybkiej i zwięzłej procedury. Ostrze tych reform 
jest skierowane przede wszystkim  przeciwko ol* 
brzym iej liczbie sporów cyw ilnych, prowadzonych 
często dla p ieniactwa. W  istocie ilość spraw cy* 
w ilnych  i handlow ych w ynosiła w całych Włoszech 
w roku 1935 — 1.344.726, wobec 1.482.253 spraw 
w roku 1934 i 1.622.908 w roku 1933. W prawdzie 
ilość ta w yraźnie m aleje, a to przez k ryzys świato* 
w y, k tóry załamał pom yślność handlow ą, ale jest 
nadal bardzo poważna. Reforma pójdzie przez spe* 
cjalne przepisy ku zm niejszeniu tej liczby bardzo 
znacznie, bo tylko  do liczby procesów celowych 
i słusznych. Są bowiem jaskraw e dowody, że pro* 
cesów jest nieco za dużo i przy dobrej organizacji 
sądownictwa można śmiało myśleć o zmniejszeniu 
ich o połowę, skoro w niektórych okręgach jak  
Florencja, W enecja, A nkona, Brescia na 100.000 
mieszkańców przypada „tylko" 140.960 procesów 
cyw ilnych  i handlow ych. N ie chodzi w ięc reforma* 
torowi włoskiej procedury cyw ilnej tylko  o szyb* 
kość i uproszczenia, ale nade wszystko o lepszą 
organizację sądownictwa. Obecny system hołdu* 
jący  awansom i karierom w administraturze wło* 
skiej niesie m iędzy innym i konsekwencjam i i te, że 
podnieca każdego sędziego, do w ygotow yw ania 
sentencyj, które stanow iłyby piękne i oryginalne 
studium literackie o charakterze naukow ym , przy* 
sparzające sędziemu nadziei na now y tytuł, gdyb y 
nie szkodziły procedurze, m ieszając jasność wywo* 
du, gm atwając zagadnienia i w konsekwencji — 
bynajm niej nie p rzyczyn iając się do szybkiego za* 
kończenia procesu. M inisterstwo Spraw iedliwości 
ma podjąć więc szeroką akcję, mającą na celu 
wprowadzenie zarówno dla sądownictwa karnego 
jak  i cyw ilnego formuł typow ych i to na wzór Nie* 
miec, gdzie zastosowanie takich właśnie typowych 
formułek ma szerokie zastosowanie. Redakcja ich 
będzie prosta i jasna, a d la opracowania tekstów 
M inisterstwo powołało sztab praktyków .

T. Orlewicz.

U niw ersytetu w H eidelbergu i b. m inistra spra* 
w iedliw ości Rzeszy, autora k ilku  głośnych prac*) 
na M iędzynarodow ym  Kongresie F ilozofii i Socjo* 
log ii Prawa w  Rzymie w kw ietniu 1937 r.

*) Einfiihrung in die Rechtswissenschaft, 
6 w yd . 1925, Rechtsphilosophie, 3 w yd . 1932, Kul* 
turlehre des Sozialismus, 3 w yd . 1927. W  pracach 
filozoficznych zajm uje Radbruch stanowisko rela* 
tyw istyczne.
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A utor na wstępie cytu je cztery stare aforyz* 
m y (Salus populi suprema lex  esto; lustitia  funda* 
mentum regnorum ; Fiat iustitia, pereat m undus; 
Summum ius, summa in iuria ), w skazujące, że naj* 
w yższe cele praw a to : dobro powszechne, spra* 
wiedliwość i bezpieczeństwo prawne.

W szyscy zgadzają się co do tego, że jednym  
z celów prawa jest dobro powszechne, jednak* 
że sporne są stanowiska w kwestii określenia, co to 
jest „dobro powszechne". Jeś li się „dobro po* 
wszechne" pojmuje jako  coś kolidu jącego z dobrem 
jednostki, to w tedy prawa jednostki są zabezpie* 
czone przez pozostałe dwie zasady : zasadę spra* 
w ied liw ości i bezpieczeństwa prawnego. Obecnie 
zaznaczają się tendencje do zniszczenia ostatnich 
dwóch zasad, co autor uważa za niedopuszczalne, 
jeże li now y porządek praw ny zechce nadal ro* 
ścić sobie pretensję do nazw y prawa.

Radbruch — zastanaw iając się nad pojęciem 
sprawiedliwości — wskazuje, że pojęcie to zo* 
stało ustalone już przez Arystotelesa. „Jest to rów* 
ność, m iara traktow ania, różnorakość traktow ania 
według różnorodności ludzi i przypadków . Jest 
to nie absolutnie, lecz stosunkowo równe trakto* 
w an ie : suum cuiąue. Jest to spraw iedliw ość roz* 
dzielająca (podkreś. nasze) A rystotelesa" (lustitia 
distributiva). Nadto odróżnia się jeszcze sprawie* 
d liwość wyrównującą, będącą rodzajem tamtej, 
a stosowaną do ludzi, których się uważa za rów* 
nych (iustitia commutativa). Jest to więc sprawie* 
dliwość zrelatyw izow ana, w ym agającą równego 
traktow ania „węższych lub szerszych zespołów lu* 
dzi i przypadków "..

Jako  źródło tej spraw iedliw ości podawano: 
potrzebę w yrów nania uczuć zazdrości, estetyczną 
potrzebę sym etrii czy też potrzebę zachowania rów* 
nowagi społecznej. Radbruch uważa jednak, że 
„spraw iedliwość można rozumieć, b iorąc psycho* 
logicznie, ty lko  jako  pierwotne i niewyprowadzal* 
ne (z czegoś bardziej ogólnego — przyp. nasz) 
uczucie i, mówiąc filozoficznie, jako  wartość ab* 
solutną, równą innym wartościom, np. dobru 
prawdzie pięknu".

Spraw iedliw ość nie daje zdecydowanych 
norm, dotyczących w iny i sankcji karnej. „O usta* 
len iu (szczegółowszym — przyp. nasz) treści poję* 
cia w iny jak  i systemu karnego decyduje idea do* 
bra powszechnego". „Dziełem jednak sprawiedli* 
wości jest ustalenie względnej karalności... w gra* 
nicach systemu karnego". Spraw iedliwość jest po* 
wołana do rozw iązyw ania konfliktów , jest więc 
niem ożliwa w stosunkach m iędzy jednostką, a pań* 
stwem, skoro się uznaje bezwzględną przewagę 
państwa nad jednostką we wszelkim  konflikcie. 
Spraw iedliwość w yciska swoje piętno (rozwiązy*

w ania konfliktów  w  ogólności) na praw ie. I tą wła* 
śnie ogólnością i rozwiązywaniem konfliktów —
różni się prawo np. od aktu adm inistracyjnego 
czy od w yroku. D latego adm inistracją a nie pra* 
wem jest „porządek stojący wyłącznie w służbie 
dobra powszechnego"... Spraw iedliwość jest po* 
jęcie szerszym niż pojęcie dobra powszechnego, 
musi zezwolić na uw zględnienie uprawnionych in* 
teresów jednostek", ma więc charakter „indywidu* 
alistyczno * lib era ln y  w przeciw ieństwie do idei 
dobra powszechnego". Spraw iedliwość jest poży* 
teczna d la dobra powszechnego, ale nie jest od 
niego uzależnioną.

Z kolei autor uw zględnia pojęcie bezpie* 
czeństwa prawnego. Są rozmaite rozumienia poję* 
cia bezpieczeństwa prawnego; autor uw zględnia 
to tylko , według którego bezpieczeństwo prawne 
chroni „przed dowolną w czasie i pozbawioną 
wszelkiego hamulca zmianą prawa" (U trudnien ia 
zmian prawa w ypływ ają np. z form zm iany kon* 
stytucji oraz z systemu podziału w ładz). Bezpie* 
czeństwo prawne jest często sprzeczne z dobrem 
powszechnym. Pojęcie bezpieczeństwa .prawnego i 
spraw iedliw ości zachodzą na siebie i mają wspólne 
cechy zasadnicze: w spólny im jest wym óg ogólno* 
ści norm; a nadto prawo nie zapew niające bez* 
pieczeństwa prawnego jest n iespraw iedliw e. 
Bezpieczeństwo prawne jak  i spraw iedliw ość mają 
cechę indyw idualno  * liberalną, stoją na straży 
wolności jednostki.

Bezpieczeństwo prawne różni się natomiast 
od spraw iedliw ości tym, że nie jest czymś pier* 
wotnym jak  spraw iedliwość, lecz daje się wypro* 
w adzić z użytku d la dobra powszechnego. A utor 
cytuje Benthama, który „widzi w bezpieczeństwie 
prawnym  decydu jącą cechę cyw ilizac ji, ba, nawet 
różnicę m iędzy życiem  człowieka a zwierzęcym, 
ponieważ bezpieczeństwo to um ożliw ia planowa* 
nie na przyszłość, a przez to .pracę i oszczędza* 
nie. T ylko  ono może poręczyć, że życie nie jest 
szeregiem niepow iązanych chwil, lecz przebiegiem 
ciągłym". Dziś bezpieczeństwo prawne — wobec 
szerokiego pola uznania sędziowskiego, a w nie* 
których państwach przez połączenie w ładzy usta* 
wodawczej z w ykonaw czą — jest bardzo ogra* 
niczone.

N iesłychanie duże niebezpieczeństwo praw* 
ne istniało w  ciągu czterech dziesięcio leci do r. 
1914. Przy jego pom ocy kapitalizm  zapewniał so* 
bie swój w spaniały rozwój. W  okresie tym wystę* 
pują już jednakże g losy opozycji, zwłaszcza ze 
strony młodego pokolenia (do których się przylą* 
łączył i autor w jednej ze swych młodzieńczych 
prac) przeciw przesadnemu bezpieczeństwu praw* 
nemu, które zaczynało poprostu ciążyć. W ojna po*
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kazała czym jest brak bezpieczeństwa. Głosy o bez* 
pieczeństwo prawne staną się — zdaniem autora — 
co raz częstsze. N awet państwa autorytatyw ne li* 
czą się z popularnością hasła bezpieczeństwa praw* 
nego, uznając je za podstawę porządku prawnego.

Państwo autorytatyw ne jest jednak zoriento* 
wane wyłącznie na dobro powszechne; bezpie* 
czeństwo prawne w ypływ a więc tam z idei dobra 
poszechnego, a nic ze spraw iedliw ości, co jest 
sprzeczne z niektórym i elementami prawa.

W  państw ie tutorytatyw nym  wódz nie jest 
zw iązany prawem ; m yślenie prawnicze nie jest 
oparte na kategoriach spraw iedliw ości, lecz na ka* 
tegoriach celow ości; z tego w ypływ a naruszenie 
zasady niezawisłości sądownictwa.

A le dziś idea spraw iedliw ości i bezpieczeń* 
stwa — elementy indyw idualistyczno*liberalne — 
stoją jeszcze siln ie obok elementu nadindyw iduali*

stycznego, idei dobra powszechnego, czego dowo* 
dem jest to, że państwa autorytatyw ne do idei 
spraw iedliw ości i bezpieczeństwa prawnego się od* 
wołują.

Dobro powszechne, sprawiedliwość i bezpie* 
czeństwo powszechne znajdu je się w  dziejach — 
zdaniem autora — w ew olucji d ialektycznej. „Pań* 
stwo po licyjne dawało — kończy Radbruch — 
p ierwszeństwo dobru powszechnemu, prawo na* 
turalne — spraw iedliw ości, pozytyw izm  — bezpie* 
czeństwu prawnemu. Państwo autorytatyw ne za* 
czyna now y szereg, staw iając dobro powszechne 
znowuż na pierwszym  miejscu. H istoria jednak 
uczy, że ta d ialektyczna rozgryw ka musi się od* 
byw ać i że następne epoki znowuż przyznają wyż* 
sźą, niż to czyni współczesność, wartość sprawie* 
d liwości i bezpieczeństwu prawnemu obok dobra, 
powszechnego".

Ze świata młodych prawników.
(Zmiany osobowe w resorcie wymiaru sprawiedli* 

wości w okresie od 1.X.37 do 6.XI.37 r.)
Mianowani asesorami sądowymi: 

w Warszawie: ap l. sąd. B agiński W ładysław —- 
z deleg. do M in. Spraw iedliw ości, ref. Blum Adam , 
apl. sąd. Szczerbicki Teodoziusz, b. asesor sąd. 
M akar Zenon, apl. sąd. Chrostowski Jerzy , apl. 
sąd. Ostromęcki Bohdan, apl. sąd. Jankow ski Lud* 
w ik, ap l. sąd. Jurków  Eugenjusz, apl. sąd. Rudziń* 
ski Jerzy .

w Wilnie: apl. Kupiec Tadeusz — z deleg. 
do M in. Spraw iedliw ości, ap l. sąd Jan iszew ski Mie* 
czysław, apl. sąd. Traciłowski Tadeusz.

w Katowicach: apl. sąd. M uller W ładysław , 
apl. sąd. Stachowski Franciszek, ap l. sąd. Derczyń* 
ski Eugeniusz.

w Poznaniu: apl. Gawroński Edward.

Mianowani podprokuratorami S. O. 
w Kielcach: as. sąd. w  Krakowie — A dam  

Fąfara.
w Chojnicach: as. sąd. w  Poznaniu —

Pyszczyński Edmund.

Mianowani notariuszami, 
w Dąbrowicy: as. notar. w Lublin ie — La*

beński Grzegorz.
w Zatorze: as. notar. w  Krakowie — H eyda 

Eugeniusz.

Zwolnieni asesorzy sądowi.
w Warszawie: as. as. S iesicki H enryk, Neu* 

feld Stanisław, Chrom iński Stanisław.
w Lublinie: as. Stebłowski Zygmunt, 
w Krakowie: as. M azanowski Roman, 
w Poznaniu: as. M ixner Otton.

I to... i owo.
M ó w i  s i ę  u n a s  w i e l e  o  p o p i e r a n i u  

nauki  p r aw a ,  w s p o m a g a n i u  m ło ­
d y c h  s i ł  n a u k o w y c h ,  s ł y s z y  s i ę  w i e l e  
f r a z e s ó w  na t en  w d z i ę c z n y  t em a t  w y g ł a ­
s z a n y c h  p r z y  w s z e lk i c h  okazjach .  Nie 
p o m i j a m y  p r z y t e m  ż a d n e j  s p o s o b n o ś c i ,  
o b c h o d u  lub i n n e j  u r o c z y s t o ś c i  b y  o l ś n i ć  
w d z i ę c z n y c h  s ł u c h a c z y  t r o ską  i  dbało­
ś c i ą  o  l o s y  t e j  „ p r z y s z ł o ś c i  na r odu"  j ak  
to s i ę  zwykło  o  m ł o d y m  p ok o l e n i u  m ó ­

w i ć  i  p i s a ć .  Ody j e d n a k  z k ra in y  p o e z j i  
p r z e j d z i e m y  d o  d z i e d z i n y  r e a l i zm u ,  g d y  
z a c z n i e m y  b a da ć  s u c h e  c y f r y  w n e t  złu­
dz en i a  n a s z e  p i e r z c ha j ą .

Osta tn i o  o g ł o s z o n e  s p e c j a l n e  s p r a w o z ­
d a n i e  F u n d u s z u  K u l t u r y  N a r o d ow e j  o  w y ­
konan iu b udż e tu  za r. 1934/35 nap awa  na s  
s ł u szną  d u m ą  z p i e c z y ,  j aką  p rz ykłada  ta 
i n s t y t u c j a ,  d o  z a gadn i en i a  r o z w o j u  d a l s z e j  
nauki  p r a w a  w  P o l s c e .  W ydano  w  t y m ­
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ż e  o k r e s ie  s u m ę  zł. 1.150.000 ( p o d a j e m y  
l i c z b y  z a ok rą g l o n e ) z c z e g o  na p o p i e r a ­
n i e  nauk p r a w n o  - s p o ł e c z n y c h  zaw ro tną  
s u m ę  zł. 21.550. Z t e j  n i e p o k o j ą c e j  s w ą  
w i e lk o ś c i ą  k w o t y  p r z e z n a c z o n o  na s t y ­
p e n d i a  w  kra ju  aż... 4500 zł. (w y r a ź n i e , 
ż e b y  n i e  b y ł o  w ą t p l iw o ś c i ,  c z t e r y  t y s i ą c e  
p i ę ć s e t  z ł o t y c h  na całą Pol skę) ,  na s t u ­
dia za ś  z a g r a n i c z n e  zł. 17.050. A w i ę c  
w  roku  1934 / 35 p o ś w i ę c o n o  na  
ksz ta ł cz en i e  n a u k o w c ó w  p r a w n ik ó w  s u ­
m ę  w y n o s z ą c ą  n i e s p e ł n a  0,3°/0 c a ł e g o  
bu d ż e t u  F u n d u s z u  K u l t u r y  N arod ow e j .  
I n n e  d y s c y p l i n y  w i e d z y  c i e s z ą  s i ę ,  j ak  
w i d a ć  z e  s p raw ozdan ia ,  w i ę k s z y m i  niż  
p r a w n i c y  w z g l ę d a m i  władz  Fundu szu ,  
g d y ż  g r u p a  nauk h u m a n i s t y c z n y c h  ( f i l o ­
zof ia ,  h i s to r ia ,  f i l o l o g i a ,  p e d a g o g ika )  
o t r z y m a ł y  117.900 zł. Z azna c z y ć  n a l e ż y ,  
ż e  w  t y m  r. 1934/35 u n i w e r s y t e t y  n a s z e  
w y d a ł y  2000 d y p l o m ó w  m a g i s t e r sk i c h  
p r a w n i c z y c h  p r z y  1300 d y p l o m a c h  h u ­
m a n i s t y c z n y c h ,  c z y l i  n i e  w c h o d z ą c  
w  o c e n ę  w a g i  d la p a ń s tw a  t y c h  d w ó c h

s p e c j a l n o ś c i ,  a p o p r z e s t a j ą c  j e d y n i e  na  
p o r ó w n a n i u  l i c z b o w y m  w y d a n y c h  d y p l o ­
m ów ,  na l e ża łob y  n i e c o , s k o r y g o w a ć  s u m y  
w y p ł a c o n y c h  s t y p e n d i ó w .  S t y p e n d y s t ó w  
p r a w n ik ó w  F undu sz  w  t y m  c z a s i e  m ia ł  
8, h u m a n i s t ó w  n i e c o  w i ę c e j  bo  66. Sp i s  
w y d a w n i c t w  F u n du s z u  w y m i e n i a  n i e s ł y ­
c h a n i e  p r a w d o p o d o b n i e  c e n n e  i ak tualn e  
dz i ś  dz i eła  d o t y c z ą c e  d z i e j ó w  r o s y j s k i e j  
ep ik i  l u d o w e j ,  g w a r y  m a c e d o ń sk i e j ,  p o ­
l i t y c z n e j  p u b l i c y s t y k i  w  d o b i e  Cezara  
i  t. p., i  t. p .  p o m n ik o w e  w y d a w n i c t w a ,  
n a t o m i a s t  p o m i m o  sk r z ę t n y c h  p o s z uk i ­
w a ń  n i e  m o g l i ś m y  z n a l e ź ć  ż a d n e j  r o z ­
p r a w y  o m a w a i a j ą c e j  tak p r z y z i e m n y c h  
s p r a w  j a k im i  są  np. n a s z e  z a gadn i en i a  
u s t r o j o w e ,  p r a w n e  lub p o l i t y c z n e .  P o c i e ­
s z a m y  s i ę ,  ż e  k a ta l o g  w y d a w n i c t w  F u n ­
d u s z u  za r. 1950 p r z y n i e s i e  znakomitą  
r o z p r a w ę  m ł o d e g o  h i s t o r yka  p .  t. „P rz y ­
c z y n y  upadku m y ś l i  p r a w n i c z e j  w  P o l s c e  
k t ó r e j  karta t y tu ł owa  z a d e d yk ow a n a  b ę ­
d z i e  n i ew ą t p l iw i e  p a m i ę c i  o b e c n e g o  d y ­
r ek t o r a  Fundu szu .  J o t - p e

Związek Zrzeszeń Młodych
Rada N aczelna

W  dniu 20 października rb. p. D yrektor Biu* 
ra Personalnego M. S., M . S iew ierski przyjął de* 
legację R ady N aczelnej Z. Z. M . P. w osobach 
kol. kol. T. D oberskiego, Z. K apitaniaka i St. Flo* 
reckiego.

P. D yrektor M. S iew ierski oświadczył, iż w 
chw ili obecnej nie ma mowy o akcji masowego 
zw aln ian ia ap likantów  sądowych przez poszczę* 
gólnych Prezesów Sądów A pelacyjnych . Liczba 
ap likantów  sądowych, członków naszych Zrzeszeń, 
stanowi praw ie dokładnie liczbę, odpow iadającą 
zapotrzebowaniu M inisterstwa Spraw iedliw ości na 
przyszłych asesorów sądowych. Zwolnienia doty* 
czą jedyn ie  n iew ielk iej liczby ap likantów , którzy 
zostali uznani przez właściwe władze za nie po* 
siadających  kw alifikac ji do zawodu sędziowskiego 
lub prokuratorskiego. Zwolnienia następowały na 
podstaw ie dokładnego badan ia kw alifikac ji w każ* 
dym poszczególnym w ypadku, mają charakter wy* 
jątkow y i indyw idualny. A kcja  ta miała i ma na 
celu selekcję kandydatów , a nie ich redukcję, o

Prawników R. P.
której w  chwili obecnej nie ma mowy.

W  dniu 6.X. br. został rozesłany do Prezesów 
i Prokuratorów Sądów A pelacyjnych  okólnik Mi* 
nistra Spraw iedliwości, w y jaśn ia jący , „iż zgodnie 
z zasadam i bezwzględnej płatności asesury, wszyst* 
kie stanowiska asesorskie w granicach kontyngen* 
tu (500), uważać należy za stanowisko płatne (VII 
i VIII grupa uposażeniowa). Tym samym każda no* 
wa nom inacja na asesora pociąga za sobą automa* 
tycznie przyznanie płatnego etatu. Poprzednie za* 
rządzenie M in. w przedmiocie czasowego nieprzy* 
znaw ania płatnych etatów asesorom, tym  samym 
przestają obow iązywać w granicach ustalonego 
kontyngentu".

ZRZESZENIE APLIKANTÓW  
ADW OKACKICH  W  KATOWICACH.

Zrzeszenie A plikantów  A dw okackich w Ka* 
towicach poświęciło pierwszy okres swojej dzia* 
łalności (założenie w styczniu 1937 r.) nawiąza* 
niu kontaktu z władzami korporacyjnym i oraz 
w ytworzeniu na wewnątrz w ięzi tow arzyskiej.
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W ładze korporacyjne z p. Dziekanem Ra* 
dy A dw okackiej w Katowicach, Mecenasem Dr 
Stachem, na czele ustosunkowały się do powsta* 
łego stow arzyszenia bardzo przychyln ie , czemu p. 
D ziekan dał w yraz zarówno w  czasie udzielonej 
zarządzow i audjencji, ja k  i w  przemówieniu w to* 
ku zebrania tow arzyskiego , o którym  niżej mowa.

Celow i w ytw orzenia na wewnątrz dobrej at* 
mosfery tow arzyskiej służyło zebranie, urządzone 
przy licznym  udziałe członków w sa li syndykatu  
Polskich Hut Ż elaznych, które to zebranie za* 
szczycili również delegaci R ady  A dw okackiej. W  
toku zebrania, połączonego ze wspólną kolacją , p. 
D ziekan R ady A dw okackiej wygłosił przemowie* 
nie na temat wzajemnego stosunku obu generacji, 
zaś prezes Zrzeszenia, kol. Przym usiński, zrefero* 
wał przebieg zjazdu młodych prawników, odby* 
tego we Lwowie, po którym  bezpośrednio odby* 
ło się wspomniane zebranie.

W  porze letniej zarząd zorganizował wy* 
cieczkę do Tychów, połączoną z zwiedzaniem tam* 
tejszych brow arów  i następnym wspólnym  zebra* 
niem. W  wycieczce w zięły udział także żony na* 
szych kolegów.

Obecnie po zakończeniu okresu wakacyjne* 
go Zrzeszenie rozpocznie drugi etap swojej pracy, 
k tóry w  m yśl naszych zamierzeń ma polegać na 
urządzeniu we własnym gronie k ilku  wieczorów 
z pogadankam i na tematy zawodowe i naukowe, 
po których nastąpi część tow arzyska.

Zrzeszenie kom unikuje się z członkami za 
pośrednictwem okólników , w  których informuje 
o swych pracach i ważniejszych zdarzeniach do* 
tyczących zawodu.

N a koniec należy podkreślić, że Zrzeszenie, 
zorganizowane w  styczniu 1937 r. wzięło czynny 
udział już marca rb. w  zjeździe młodych prawni* 
ków we Lwowie na który wysłało 4*ch delegatów.

ZRZESZENIE APLIKANTÓW SĄDO W YCH  
W  KRAKOWIE.

W  dniu 15 września br. otwarta została Czy* 
teln ia Zrzeszenia w lokalu  Sądu Okręgowego przy 
ul. G rodzkiej nr. 52. C zyteln ia w yposażona jest 
w najpow ażniejsze dzienniki i czasopisma praw* 
nicze i czynna codziennie od godziny 17 do 19 
lub 21 zgodnie z regulam inem  C zyteln i.

W  dniu 18 bm. zaszczycił C zyteln ię swą 
obecnością Pan Prezes Sądu Apelacyjnego, Sa* 
wiski, interesując się żyw o pracam i Zrzeszenia.

W  związku z otwarciem C zyteln i w dniu 16 
września kol. Jan  Kocznur do licznie zgromadzo* 
nych Kolegów wygłosił odczyt p. t. „Dotryna 
faszyzmu i jej twórca".

W  dniu 19 września br. staraniem Zrzeszenia 
odbył się w  Tarnowie pokaz filmu p.t. „Nowe ty* 
py zakładów penitencjarnych w Polsce". Na po* 
kaz ten przybyło około 300 osób.

Następnie w dniu 23 września br. film ten 
w yśw ietlony został w  Krakowie. Pokaz, k tóry 
zgromadził około 250 osób, zaszczycili swą o* 
becnością: Prezes Sądu A pelacyjnego , Saw icki, 
Prokurator Sądu A pelacyjnego , Kurkowski, Pre* 
zes Sądu Okręgowego, Scheuring, Prokurator Są* 
du Okręgowego, Lewicki, sędziowie, prokurato* 
rowie, adwokaci, przedstaw iciele W ładz i Urzę* 
dów.

Pokaz poprzedziła prelekcja, którą wygłosił 
kol. Stanisław M erczyński.

W yśw ietleniu film u w Kielcach odbyło się 
w dniu 25 września br. i zgromadziło około 250 
osób.

Prelekcję w Tarnowie i Kielcach wygłosił 
kol. Jan  Kocznur.

Film, w ykonany przez M imisterstwo Sprawie* 
dliwości, ilustrował życie w ięźniów i przebieg od* 
byw an ia k a ry  w nowoczesnych typach więzień 
polskich.
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D Z I A Ł  P R A W N O - E K O N O M I C Z N Y
KSIĘGARNI ROLNICZEJ

W A R S Z A W A ,  UL.  M A Z O W I E C K A  Nr 10. P. K. O .  1328

p o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  w y d a w n i c t w a :

MUSZALSKI E. d r — Kodeksy Cywilne, str. 1600   Zł 45.—
NAMITKIEWICZ J. prof. — Spółka z ogr. odpow. III tom. Ko­

mentarze do Kodeksu Handlowego, str. 400 .........................br. „ 10.—
opr. „ 12.—

Prawo wekslowe i czekowe, str. 6 4   „ —.60
RAWSKI CZ. i POZNAŃSKI J. adw. — Prawo rodzinne, str. 48 „ 1.50
SZCZEPAŃSKI W . adw. — Zasady obradowania, str. 96 . . .  „ 2.50
W . R. — Prawo prywatne międzynarodowe i międzydzielni-

c o w e .......................................................................................................... „ 4.—

Katalogi na żądanie przesyłamy bezpłatnie.

Z a rz ą d  Zrzeszenia Aplikantów Adwokackich Okręgu 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie zawiadamia, że w dniu 
22 listopada 1937 roku, o godzinie 20 m. 15, w lokalu 
Zrzeszenia (przy Z. A. P.) Al. Jerozolimska 1 1  m. 5 odbędzie 
się Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Zrzeszenia z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Wybór Przewodniczącego.
3. Odczytanie i zatwierdzenie protokółu ostatniego 

Walnego Zgromadzenia.
4. Sprawa zmiany prawa o ustroju adwokatury.
5. Uzupełniające wybory do Sądu Koleżeńskiego.
6. Wybory rzecznika oskarżenia.
7. Sprawozdanie Zarządu z dotychczasowych prac 

Zrzeszenia.
8. Wolne wnioski.



Konkurs na pracę naukową
Związek Zrzeszeń Młodych Prawników R. P. w porozu­

mieniu ze Zjednoczeniem Notariuszów R. P. ogłasza konkurs 
na pracę naukową z prawa notarialnego, hipotecznego i rze­
czowego na następujących warunkach:

1) W konkursie mogą wziąć udział członkowie Z. Z. M. P. 
oraz niezrzeszeni dyplomowani praktykanci zawodów praw­
niczych.

2) Tematy nadsyłanych prac mogą być wyłącznie z za­
kresu prawa notarialnego, hipotecznego i rzeczowego (de 
lege lata, bądź de lege ferenda).

3) Nie stawia się ograniczeń co do rozmiaru prac.
4) Prace, pisane na maszynie (po jednej stronie arkusza) 

powinny być zaopatrzone godłem. W załączonej do pracy 
zamkniętej i opatrzonej tym samym godłem kopercie należy 
umieścić imię, nazwisko i adres autora

Prace, nie opatrzone godłem — nie będą oceniane.
5) Prace należy nadsyłać pocztą pod adresem Zjednoczę 

nia Notariuszów R. P. Warszawa, ulica Marszałkowska 97 m. 2, 
w terminie do dnia 15  listopada 1937 r. włącznie (decyduje 
data stempla pocztowego).

6) Za najlepsze prace wyznacza się dwie nagrody pie­
niężne: I-szą w kwocie zł. 350 i Il-gą w kwocie zł. 200.

7) Jury  składać się będzie z Przewodniczącego, wskaza­
nego przez Zjedn. Notar. R. P ,  oraz 4 członków — po 2-ch 
przedstawicieli Zjedn. Not. R. P. i Z. Z. M. P. Ju ry  rozstrzy­
gające bezwzględną większością głosów ma prawo łączyć 
i dzielić nagrody, jak też i nie przyznawać nagród — w za­
leżności od poziomu nadesłanych prac.

8) Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi przed dn. 1 stycznia 
1938 r. i będzie podane do Wiadomości w „Przeglądzie No­
tarialnym” , „Współczesnej Myśli Prawniczej” , oraz w innych 
czasopismach.

9) Rada Naczelna Z. Z. M. P. zastrzega sobie prawo dru­
kowania zarówno prac nagrodzonych, jak i najlepszych z po­
śród prac nadesłanych po zamknięciu konkursu— we „Współ­
czesnej Myśli Prawniczej” , bądź w innym czasopiśmie praw­
niczym („Przegląd Notarialny” ) lub oddzielnej broszurze. Auto­
rom wydrukowanych prac będzie służyło — niezależnie od 
przyznanej im nagrody — honorarium wg. przyjętej stawki 
redakcyjnej.


